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. P a m i ę t n i k  W a r s z a w s k i  wychodzi w  pier­
wszym dniu każdego miesiąca. K ażdyhu- 
iner składa się z sześciu przyftaymniey arku­
szy. Cztery numera składaię tom ieden, 
do którego osobny iest tytuł ifreiestr rzeczy.

Prenumerata w  W arszawie w księgarni 
Zawadzkiego i Węckicgo uprzywileiowa­
rtych Dworu Królestwa Polskiego Druka­
rzy i Księgarzy, przy ulicy Krakowskie 
Przedmieście, N10 4 i 5. wynosi półrocznie 
bez poczty, Zł. 22; ha rok cały Zło. 40;

Dostać nadto można tego Pamiętnika 
w Krakowie u Józefa Małeckiego, w  Pozna- . 
ni u u JPana Kutzu erai iv Kaliszu u Ga­
bryela Karpińskiego j w  PPilnie u Józefa Za­
wadzkiego, weŁtuowie uB i PfafTa, księga­
rzy, iakó tćź ha Pocztamtach w Królestwie 
Polskióm za cenę nieco wyższą, która ie- 
dnak 54 zło. rocznie przechodzić nie może. 
W państw ie Rossyyskićm na Pócztairitaćh 
Litewskich ża 53. zł. 10, gr; rocznie.

Listy do kantoru Pamiętnika lub do Pic- 
daktora fratiW  przesyłane być iuai§.



Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub przy­
zwoicie rozerwać mogę. Mieścić się przeto 
będę wszelkie 1’Ojprawy, jaie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku napisane, ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z 
dzieł obcych powszechny maifcy interes ; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież ocelnieyszych 
towarzystwach uczonych» ich usiłowa-, 
niach i postępach, lako tez o instytutach 
znakomitszych; poezye będź oryginalne 
badź z obcych przekładane w zorów ; rę - 
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lob  o 
Polszczę mówięcych; nakoniec rzeczy roz­
maite. Wszelkie pisma do umieszczenia 
w  Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, na­
pisane w tonie przyzwoitym, a przestane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za­
wadzkiego i Węckicgo w W arszawie, z 
naleźnę przyięte będę wdzięcznością
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& Łacińskiego przełożona przez Pawła C z a y •  
h o w s k i e g o .  (*)

• l e ś l i  posiadam , sędziowie, dar iak i, którego 
niedokładność czuię; pewną hióWienia wprawę;

(*) C hciała R edakcya Pamięt.  w yłożyć p rzy  te y  o k o ­

liczności pow ody, iakie ią  sk łoniły  do  um ieszcze­

nia w tein piśmie peryodycznem  przekładu dzieła 

tak  s ta ro ży tn eg o ,  gdy wielu czyteln ików pragnie  
samych rzeczy o ryg ina lnych , a przynaymniey iak 
iiayświeżsźych. Lecz  po nieiakiem  wahaniu się  i 

prżesta ie  n a  tey  uw ad ze ,  źe C yćeró  by ł nauczy­
cielem  wyrmowy i smaku wszystk ich  ludów  przy 

O drodzeniu się nauk  ̂ ł  terSz Wszędzie Za ta k ie j  

gO ifcst ttważaiiy,'.
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i  nie taię ze m ierną ;  znaiomość krasomówstwa, 
Wyczerpaną z nauk pięknych i kunsztów, p o ­
m iędzy k tó rem i,  sam ośw iadczam , cały czas 
wieku mego spędziłem; wszystkie te zalety wzią­
łem od Ą rch iia sza , k tó ry  z prawa nawet do- 
pom inąć się u mnie o ich owoc powinien. Jak  
daleko bowiem myśl m oię, w przeciąg ubieżo- 
nego czasu zapuście i pierwszey młodości łata 
wystawić sobie zdo łam , stamtąd nawet poczy- 
n a iąc ,  w nim iednym  widzę przewodnika, co 
zachęciwszy m nie do tak chlubnego zaw odu, 
naukam i moiemi kierował. A ieśli głos móy, 
iego przestrogą i radami ukształcony, stanął 
niekiedy drugim  w pom oc: od kogo więc to 
idzie ,  czem innych  zbawiać, a wielu służyć 
m ożem y,' tem u zaiste, ile iest w mocy naszey, 
ty le  ochrony  i ra tu n k u  pieść trzeba.

Oświadczenie takie ,  zastanowi podobno 
uw ażających różność w naszey pracy i w na­
szey nauce;  ale wszakże nie poświeciłem s i ę  

samey w ym owie, zwłaszcza, że wsystkie wia­
domości do upraw y rozum u n a l e ż ą c e ,  maią 
m :ędzy sobą iawny powinowactwa związek i 
właśnie iednę skłudaią rodzinę. Może wzbu­
d z e ń  podziwienie, gdy w zarzucie p ra w n y m , 
w publiczney okoliczności, w obliczu tak świa­
tłego Pretora  i sędziów naypow aźu ieyszych , 
w zgromadzaniu licznego słuchacza, podnoszę 
gtos obcy poniekąd tu teyszym  t ry b o m ,  i obcy
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zwyczaiom rzeczników. Lecz błagam w as,  a -  
by 111 w przedmiocie zaczętym , miał tę iednę 
wolność, oskarżonemu pożyteczną, a w am , ile 
sobie tuszkę, bynayinniey  nie p rz y k rą ,  iż b ro ­
niąc zawołanego poety, uczonego m ęża ,  co 
dla ,um ysłowych zatrudnień  nie obeznał się a- 
n i  z p ienią,  ani z wrzaskiem zgiełczym, iż to ­
cząc sprawę w tem gronie ludzi doyrzałością 
sm aku s ły n ący ch ,  w obecności u rzędnika są­
dem zawiadującego, do tknę um ieię tności, na­
uk i  obszerniey w spom nę, i odezwę moię wła­
śnie w nowy, bo w n ieużyw any dotąd powiem 
sposób: a ieśli mi tego odmówić nie raczyc ie ,  
pochlebiam sobie razem dowieść, że Arcliiiasz 
iako obywatel, nie może być w yłączouy z n a ­
szych obywateli rzędu ,  ale i owszem , gdyby  
w n im  nie żnaydow ał się ieszcze, sam iby- 
ście uzna li ,  iż godzien do niego należeć.

Arcliiiasz u rodzony w szlachetnym A n ty -  
iocliii d o m u ,  ledwo co wyszedł z dzieciństwa, 
i po zabaw ach , które um ysł młodzieńczy k u  
doydzałośei zbliżać zwykły, iął się pisać dzie­
ła; aliści w te m  samóm mieście, niegdy tak 
głośnem i zam oźnem , w tem siedlisku uczo­
n y ch  ludzi i kunsztów n ad o b n y c h ,  sławą do­
wcipu swego m iędzy innym i przodkować u -  
miał. W  krotce przybycie, iego do  wielu okolic 
A z y i , i  w całey Grecy i było lak u roczys tem , 
iż nad sły n u  ością właściwych mu darów, o*
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czek iwanie wszystkich; a nad samemi dary, 
powszechne górowało uwielbienie. W tedyto 
światło Greckie rozlało się po Włoszech. 
W szystkie miasta łacińskie usilniey się do nie­
go garnęły, niż dzisiaj; a Rzym doznaiąc po- 
ko iu , ciągle mu sprzyiał. Dla tegoć właśnie 
mieszkance Tarentu, Regiium i Neapolu ścigali 
się z w'sz< Ikiemi dla Archiiasza nagrodami i z 
nadaniem mu prawa obywatelstwa, a wszyscy, 
co byli w stanie, oceniać dowcip, przysposo­
bienie iego za własny poczytali zaszczyt.

Tym odgłosem sławy iuż wszędzie zale­
cony, stanął w Rzymie za Konsulów Maryiu- 
sza i Katula. Poznaie się naprzód z lak wiel- 
kiemi mężami, z których ieden znakomite 
fczyny śpiewom iego nastręczał, a drugi mógł­
by o ich słodyczy stanowić, bohatyrskie dzie­
ła z głęboką łącząc nauką. N iedługo Lukullo- 
w ie, gdy z wiosny wieku wychodził A rchi- 
iasz, pomieścili go w domu swoim.

Przecież nie same zasługi uczone i do­
wcipu wdzięki, ale raczey przymioty serca i 
chwalebne obyczaje to mu zjednały, iż dom, 
yy którym spędził pierwszą młodość, stał się 
razem ńaypóufalszym dla starości iego przy­
tułkiem. W  tedyto Metel wraz z Piiusem 
synem swoim zawsze mu radzi byli u siebie: 
Emiliiusz słuchać go lubił; ohyd way Katulo- 
>yie oyciec i syn , obcowali z nim chętnie, a



K rassus ciągle m u cześć w yrządzał. Od L.u- 
kullów  zaś i D ru z a , i O ktaw iiów , i K ato n a , i 
całego rodu  H ortensyiuszów , zobowiązawszy 
sobie w szystkich obeyściem  cliw alebnem , nay - 
Wyższego doznaw ał pow ażania, tak  dalece, iż 
odtąd m e ty lko  ch cący  się czego nauczyć i 
m ile zabaw ić, ale i owi n aw et, k tó rzy  udaią 
m oże, iż to samo cz y n ią , w rów nym  go m ieli 
szacunku.

O dy  zaś po znacznym  przeciągu czasu 
do Sycylii z L ukullern  w y iechał, i gdy z tey  
k r a i n y  puścili się obydw ay k u  H e rak le i, ści- 
s ł e m  s p r z y m i e r z e ń s lw e m  c e lu ią c e y ,  A rchiiasz 
chcia ł iuż w tem  m ieście praw o obyw atelstw a 
pozyskać, a m ieszkance tam teysi niezw łocznie' 
m u  ie p rz y zn a li, rów nie dja iego osobistey 
w artości iak  dla powagi i w dania się L ukulla . 
O trzym ał więc ten zaszczyt wedle ustaw y 
Sylw aua i K arb o n a: ieze li sprzym ierzone m ia ­
sta  przysposobią lu ilzi obcych , ieśli c i , g d y  to 
praw o zapad ło , m ieszka li we W ło sze c h , a n a ­
reszcie ieśli w  60. dniach oświadczenie swoie 
W  te'y m ierze urzędnikow i złozyli. A rchiiasz 
zaś mieszka w R zym ie od lat w ie lu , i ośw iad­
czenie takie złożył przed M etellem  u rzęd n i­
kiem  i przyiacielein swoim.

Przypuściw szy , że toi prawo tycze się sa­
m ego obyw atelstw a, nie widzę po trzeby  m ó­
wić więeey, gdym  iuż całą w yłożył sprawę.



Ale jakże Gracyiuszu przeciwko tyra dowo-' 
dom powstaniesz? Alboz mu zadasz, iż w 
Heraklei przysposobionym  nie b y ł?  W szakże  
cieszymy się obecnością L u k u l l a ,  męża wieł- 
k iey  pow agi,  głośnego z swoiey p ra w o śc i ,  
k tó ry  nie m ów i,  iż to m n iem a,  lecz że wie 
dokładnie,  iż to słyszał , ale raczey widział, 
że nie ty lko  pośrednikiem , ale sprawcą b y ł  
tegov M am y tu  p rzy tom nych  z Heraklei po ­
słów, ludzi n ay godn ieyszych , k tórzy  we­
zwani do tćy  okoliczności sądowey, z pub li-  
cznem  świadectwem przyszedłszy , zgodnie 
tw ierdzą: iż Ąrchiiasz iest ich. sp ó ł -o b y w a te ­
lem z przybrania. T y  wołasz o publiczne H e ­
r a k l e i  księgi, chociaż wszyscy wiemy, iako 
w  cząsie W ło sk iey  w oyny ogniem spłonęły. 
Śm iechu  to w arto , gdy tego ,  co iest obecne 
n ie  zbiiamy, a za tern gwałtem tęsknimy, czego 
osiągnąć nie m o ż n a ; g dy  pamięć pisma ma 
popłacać w tern m ieyscu ,  gdzie się pamięć 
ludzka p o m iia ,  i gdy  odrzucasz świadectwo 
naysłusznieyszego w świecie męża i urzędow ną 
Heraklei rękoym ią ,  chociaż to oboie żadney 
nie podlega skazie, a żądasz przecie ksiąg , o 
k tó ry ch  sam wspomniałeś, iż od zepsucia nie 
$ą wyięte.

Lecz te n ,  nie m iał w R zym ie m ieszkania , 
k tó ry  na tyle łat przed otrzym anem  obywatel- 
st\venj ieszcze, len sam R zy m  obrął sobie za
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siedlisko działań swoich i  za składnią m aiątku  
swego. Ale on oświadczenia nie złożył. I o- 
W s z e m ,  złożył ie do tych  ksiąg naw et,  co sa­
me ledne, iako skarbnica podobnych zezn ań ,  
dla powagi zgrom adzonych tam urzędników  

godne w iary  powszechnćy Uchodzą. K ie­
dy wieść g ru ch n ę ła ,  iż Appiiusza księgi nie- 
dbale dozierane były, Gabiuiiusz, dopóki w 
szczęście opływał, przez p łochość, a potępio­
n y m  zostawszy', przez n iedolę, wszelkiey im  
zaprzeczał wiary. A le M e te l , człowiek n ieska­
zitelny i skrom nością s ł y n ą c y ,  tak b a c z n e  na to 
miewał o k o ,  iź  g d y  przekreślenie iednego na­
zwiska znalazł, natychm iast p rzed  L entu la  
P re to ra  i in n y ch  sędziów okoliczność dla nie­
go tak rzadką  Wytoczył. W" ty ch  przecie 
księgach imię Archiiasza nie zm azane wi­
dzicie.

P rzy  takim składzie rzeczy, mogliżbyście 
wątpić o iego obywatelstwie, zwłaszcza, że i 
od in n y ch  miast przysposobionym zastał? A 
ieslić G tecyia  mierne ta len ta ,  lada z a s ł u g ę  i  
kunszt często b lachy  nagradzała obywatel­
s tw em , mamże sądzić , iżby mieszkance l leg i-  
iu m  albo L okrów  albo Neapolu , albo T a re n tu ,  
hoyn i  zawsze dla pisarzów widowisk pub li­
cznych , iedsnemu A rchiiaszow i, tyle wziętośoi 
z nauki m aiącem n, zaszczytu tego odmówić 
śmieli? Cóż to? G d y  in n i  nie ty lko po u -
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chw ale  S y lw ana  i K a r b o n a ,  ale oraz  p o  u s ta ­
w ie P a p i iu sza  , ró ż n y m  sposobem  w o b yw ate l­
skie w cisnęli  się ks ięg i;  ten  z a ś ,  co te naw et 
po ru iia  d o b ro w o ln ie ,  w k tó ry c h  iest u m ie ­
szczony ,  chcąc  zawsze d o  H erak le i  n a le ż e ć , 
o d rz u c o n y m  będz ie?

T y  dom agasz  się z n o w u  o nasze po p isy  
( c e n s u s ) ?  T a ie m n ic ą  to  bow iem  ie s t ,  że  A r -  
chiiasz baw ił  p r z y  L u k u l l u ,  n a y s ła w n ie y -  
szy m  w oyska  w o d z u ,  w  czasie os ta tn iego  p o ­
p isu ,  a w czasie daw nieyszego  z n a y d o w a ł  się w 
A z y i  z ty m  sam y m  m ę ż e m :  że Ju l iu sz  i K r a s -  
sus a n i  p o ło w y  lu d n o śc i  w  p ie rw szy m  nie  s p i ­
sali razie . L ecz  g d y  popis  n ie  za tw ierdza  n a  
obyw ate ls tw o  p r a w a ,  ale ie ty lk o  w y ia ś n ia , i 
t e n , co w p isa n y m  byw a, iuź  w te d y  za o b y w a ­
tela  u c h o d z i ;  w ty c h  zaś czasach, o k tó ry c h  za ­
rzu c a sz ,  i a k o b y  nie  należał do ob y w ate l i  R z y m ­
sk ich  , p o d łu g  w łasnego  zd a n ia 'c z ę s to  i  zap isy  
w ystaw ia ł  i  odziedziczał spadk i po R z y m s k ic h  
o b y w a te la c h ,  a co w ięcey b y ł  naw et p o d a n y m  
za K o n s u la tu  L u k u l la  do ska rb o w ey  n a g ro d y .

"VVynayduy d o w o d y  iakie m ozesz  G ra -  
ę y i u s z u , n ig d y  ied n ak  A rc łn ia sz  a n i  w łasn y m  
a n i  p rz y ia c ió ł  sądem  p o tę p io n y m  nie  b ę ­
dzie. A le  chcesz  p o d o b n o  w ie d z ie ć ,  dla 
czego  sp rzy iam  ty le  m ężow i te m u ?  Bo on  
orzeźw ia  we m n ie  m yś li  sąd o w y m  m ozołem  
^tęp io n e ,  i  nas tręcza  w y tch n ien ie  d la  strudz.o-
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nego wrzaskami słuchu. Czyliż mniemasz,, 
iżbym umiał w lak rozm aitych  odzywać się-, 
przedm iotach , gdybym  poięcia nie zaprawia! 
wiadomością, albo iżbym opływał w taką sprę­
żystość u m y s łu ,  gdybym  go nie um acnia ł ćwi­
czeniem. Sam wyznaię, iż zupełnie poświęci­
łem się nauce. In n y c h  niech to ru m ien i ,  ie- 
sli do n iey  się wziąwszy, ani na widoku pub li­
cznym  s tanąć ,  ani powszechnego nie mogą po­
m nożyć dobra. Ale i a ,  za cóżbym się p łoną ł ,  
sędziowie, gdy  tak zawsze zyię, iż od tey  za­
baw y ani mnie sw oboda, ani domowe sprawy, 
na żadną c h w i l ę  oderw ać , ani rozkosz zw ró­
c ić ,  ani wreszcie spoczynek pohamować zdo­
łał. K toz m i przeto w y m ó w i,  lub  kto za złe 
poczy ta ,  ieśli na  postęp w naukaóh tego u -  
zywam czasu ,  k tó ry  inn i łożą na  zabiegi, na 
w idow iska, na  sprosne bies.iady, na  rozpustę ,  
na g ry  rozmaite i na samo próżnowanie? Z a­
chód zaś taki około wiadomości tym  iesl słu­
szn ie jszy , iż one ieclne krzepią usposobienia 
krasomówcze, k tó rem i,  podług możności m o- 
»ey, n igdym  przy iació ł  w nieszczęściu ra tow ać 
liie omieszkał.

A  ieśli i to lekce wazonem będzie , m am  
ią  daleko wyźsZe z tego źródła idące korzyści. 
Bo istotnie, gdybym  się nie był przeświadczył 
od samey m łodości,  z wielu zasad i z wielu 
p rz y k ła d ó w , iż w ż y c iu  naybardziey  szukać 

• \
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cn o ty  i chwały,: a dla osiągnienia tego dw oy- 
g a , same m ę k i , wszelkie niebezpieczeństwa, 
śmierć i wygnanie za nic poczytyw ać p rz y ­
sto i, byłżebyin się rzucał dla powszedniego 
dobra w tyle zapasów i w ciągłą z przewrotne­
mu ludźm i walkę? Ale wszystkie księgi, gło­
sy mędrców i starożytności pom nik i,  które 
iuź spełznąć miały, gdyby ich światło dowci­
pu  z pom ruki nie dźw ignęło, tę iednę powta- 
i-zaią przestrogę. Ileż nam  obrazów nie tylko 
k u  ozdobie, aie i naśladowaniu z naysław niey- 
szycb ludzi, w zię tych , G reccy i Łacińscy zo­
stawili pisarze? Takielo w zory miałem zawsze 
na oku zostaiąaiąc w urzędow aniu  p u b licznem , 
a ducha  mego i myśli moie krzepiłem pospolicie 
rozważaniem czynów lak znakom itych mężów.

Ale może się kto spy tać ,  czyliż ci wielcy 
Judzie, k tó ry ch  sławę obwieszczaią dzieie, wła­
śnie w naukach  odemnie wielbionych biegłymi 
byli? Ciężko to o wszystkich trzymać. Nie masz 
iednak  w tern wątpliwości, co dalszą mowę moię 
składa. W y z n a ię  głośno, iż znalazło się wielu ro ­
zum nych  i cnotliwych ludzi,  k tó rzy  i bez wyż­
szych  n a u k , dali przykład powagi i umiafkowa- 
n ia ,  kieruiąc się skłonnością właśnie boskiego 
przyrodzenia , W ię c e y  ieszcze powiem, że cnota 
i  chwała częśęiey się poczęły z przyrodzenia  bez 
nabytey n a u k i ,  niż z nauk i bez p rzy rodzonych  
zdolności. Jed n ak ie  m uiem ain , ?e gdy wyborne



dary  przyrodzenia  po łączą  się z światłem n ab y ­
łem, gdy ie utwierdzi wychowanie, wte­
dy utształca się istota , k tóra iest padziwieniem i 
ozdobą i zaszczytem ludzkości. Do tego rzę­
du należał ów Scypiion A fr y k a ń s k i , chluba 
°yców naszych , do tego Łeliusz i F u ry iu sz ,  
ci naydzielnieysi i nayskrom nieysi mężowie, 
do tego nakoniec nieugięty człowiek, ten K a ­
ton daw ny, pierwszy mędrzec swego w ieku: 
a S^yby te wszystkie tak znakomite osoby 
nie uy rża ły  działaiącego na cnotę nauk w pły ­
w u ,  by łyźby  się kiedy ich upraw ą zaięły?

AJe, gdybyśm y nie wytknęli tych  owo­
ców z um ieiętności, i gdyby ćwiczenie u m y ­
słu samą lubością napaw ało , iednakźe sądzę, 
iż taką rozrywkę duszy trzymacie sami, za szla­
chetną i nayprzyzwoitszą dla człowieka. Inne  
bowiem, ani każdemu, ani wszystkim wiekom, 
ani wszystkim przystoią czapom. JSauki zaś w 
Życia wiośnie k s z t a ł c ą ,  w  starości weselą, po­
w o d z e n i a  zdobią , w niedoli pociechę i ra tunek  
n i o s ą ,  bawią w d o m u ,  usługuią w społeczeń­
stwie , czuwaią z nami w nocy i nie odstępuią 
nas an i w podróży ani w wieyskiey zaciszy: a 
nakoniec gdybyśm y ich  obiąć i do naszego 
smaku zastosować nie um ie li,  musielibyśmy ie 
przecie uwielbiać, gdy w drugich iaśtiieią.

Któż z nas tak surow y tu b  tak nieczułe­
go se rca , iżby go nie wzruszył dopiero za-



szły zgon R oscy iusza ,  k tó ry  chociaż u m arł  w 
starości,  iednakże dla p iękney  postawy i w y -  
śmienitey sztuki lswoićy zdawał się zasługi­
wać na wyięcie z pod praw a śmierci. Jeżelic 
ten  ty le  sobie zjednał p rzyw iązania u  wszy­
stkich swym zwrotem ciała , będziemyż ozię- 
h łem i na niepoięte zw ro ty  myśli i na połysk 
dow cipu?  W ie le z  razy  widziałem A rc lii iasza , 
sędziowie, (d a ru y c ie ,  iż korzystam  z waszey 
p rzy ch y ln o śc i ,  gdy  m nie tak pilnie w ty m  
n o w y m  rodzaiu słuchacie) wieleź razy  widzia­
łem iako nic pisać nie mogąc, pasmo p ły n n y ch  
wierszy, o rzeczy w naszey obecności spełnio- 
ney ,  bez przygotowania praw ił?  Po  ileźkroć 
sp y tan y  iednę okoliczność różnerni słowy i 
m yślam i w yrażał?  Co zaś usilniey i z 
nam ysłem  u ło ży ł ,  to wszystko podobać się 
zw ykło i w rów ney stało wzięlości z dziełmi 
daw n y ch  pisarzów. Mógłżebym niekochać, 
nie szacować i nie bronić Arcliiiasza ? Słysze­
liśmy iuz z ust zawołanych mędrców' i ń ay -  
pierwszycli ludz i ,  iż inne umieiętnośei i Wszy­
stkie talenta od prawideł lub sztuki zawisły: 
słyszeliśmy tu  znow u , że poetów  sama na tu ­
ra  s twarzać, ich myśli wyobrażeniem  roznie­
cać i właśnie cudow nym  ogniem natchnąć 
musi. Słusznie przeto dawny Enniiusz  swię- 
tem i zowie ry m o lw ó rcó w , zwłaszcza, iż do­
tąd  trw a to m niem anie , iakoby ich  zawsze
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pew ne dobrodzieystw o i zaszczyt bóstwa po ­
lecały.

Niech więc będzie świętem  m iędzy  w a­
mi » sędziowie nayśw ietleysi, to  irnie p o e ty , 
ktorego żaden barbarzyn iec  nie zgwałcił n i-  
§^y* Skały  i p u s ty n ie  odbiiaią g łosy ; s tra ­
szliwe zw ierza łagodnieią słuchaiąc śp iew ów : 
m y zaś 5 w yźszem i obdarzen i w ładzam i, m o- 
gliżbyśm y nie czuć dźw ięku poetów ? K o lo - 
fon zowie H om era obyw atelem  sw o im ; m iasto 
Chiio przyw łaszcza go so b ie , Salam ina toż 
samo c z y n i, m ieszkańcy S m irny  tw ie rd z ą , 
iż do n ich  na leża ł, ołtarze na  iego cześć b u -  
duiąc. In n y c h  zaś ludów  wiele dot^d w tey  
m ierze spór i walkę z sobą w iodą.

G dy więc tam ci obcego , że by ł poetą  
wielkim', po śm ierci naw et zakłócaią sobie, w ol- 
noż nam  odrzucać A rchiiasza, k tó ry  żyie, k tó ry  
przez w łasną w olą i n a  m ocy praw a do nas n a­
leży, k tó ry  u ży ł niegdy całego ta le n tu , c a -  
j ć y  n a u k i  swoiey na  w ysław ienie potęgi i  
chw ały  lu d u  R zym skiego? W szakże  ónto 
*est, co w m łodości za raz , opiewaiąc w oynę 
C ym brów , zachw ycał M aryiusza dosyć obo- 
iętnego na w dzięki poezyi. N ie m asz zaiste 
człow ieka, k tó ry b y  tak  gardził M uzam i, iż ­
by  im nie dał uw ieczniać dzieł swoich h a r -  
teon iią  w ierszy. W ie m y  ieszcze, ie  T em i- 
stok ies, ów sław ny A teń czy k , będąc spytany ,



iak ieb y  go śpiewy uayw ięcćy pieściły: t e ,  
r z e k ł ,  av kló rychbym  Widział godny obraz c z y ­
n ó w  moich. Podobnie M aiy iusz  zawsze ko ­
chał mówcę P iocyiusza , tę m aiąc o tu ch ę ,  iż­
b y  on iedeu spraw y iego należycie uwielbić 
zdołał.

\V szak to  .Arcliiiasz piórem swoiem cię­
żką a w ielką z M rtrydatem woynę w różnych  
odm ianach na m o rzu  i lądzie m alu iąc ,  nie 
ty lk o  L u k u l la ,  naydzielnieyszego m ęża , ale 
oraz imię ludu  Rzymskiego wsławił na  za­
wsze. W te d y  bowiem lud R zym ski wdarł 
się pod sprawą Lukulla  do P o n tu ,  i samem 
położeniem i potęgą królewską w a ro w n eg o } 
w tedy  wódz ten garstką woyska niezliczone 
A rm eńczyków  zwalczył t łum y. Jeszcze i to 
należy do chw ały  lu d u  R zym skiego , iż idąc 
za wolą hetm ana, sprzymierzone C yzyku m ia ­
sto od gwałtów napastn ika , i od całego plag 
w oiennycb brzemienia wybawił. Orężlo L u ­
k u l la ,  k tó ry  pokonał n ieprzyiacielską n a w ę ,  
wytępił iey widzów, nay trudnięyszą  pod T e -  
nedos wygryw aiąc bitwę, naszym  iest pom ni­
k iem , naszą ch lubą i naszym  tryum fem . Czy­

nie zaś kolwiek księgi tę osnowę obeym uią ,  gło­
szą one chwałę ludu  Rzymskiego. I ktoż z 
nas nie w ie , lak po /rom ca K artag iny  zawsz# 
sprzyiał Enuiinszow ? Jest nawet podanie, 
że posąg poety  tego stoi w gyobie Scypiionów*

Cześć



Cześć iednak bohatyrowi Punićkiey woyny 
oddana spływa na imie Rzymian. Tamto Ka­
ton ptadziad iego wzniesiony icst pod niebio­
sa , a istota rzeczy uświetnia zasługi Judu 
Rzymskiego. Tam nareszcie MaxymOwie, 
M arcelle, Fulwiiusze z zaszczytem dla nas 
wszystkich słyną.

Z ley właśnie przyczyny Ennliusz, ro ­
dem zA p u iii, iako sprawca tego wszystkiego , 
został w poczet przodków naszych wpisany. 
Mogliżbyśtriy odmówić Arcliiiaszowi obywatel­
stwa, które wŁlerakiei wedle prawa otrzym ał, 
i  które mu t y l e  m i a s t  n a d a ć  pragnęło? Kto­
kolwiek zaś mniema, iż iego wiersze Greckie 
mniey dla nas rozsieią blasku od łacińskich * 
ten myli się ciężko, zwłaszoza, iż ięzyk G re­
cki we wszystkich niemal kwitnie narodach, a 
łaciński kończy się w naszych dosyć wąskich 
granicach. Jeśli zaś dzieła nasze nie słyną iak 
W r o d z i n n y c h  s z l a k a c h  tak obszernego świata * 
nie p o z o s t a i e ż  nam życzyć, aby łoskot Rzym-* 
skiey chwały wszędzie się rozlegał, gdziekol­
wiek nasz oręż przeniknąć nie może.

A ieśli głos taki, przyiemny iest tym lu­
dom , których dzieie opiewa, tedy bohatyront 
walczącym o laury do upadłey, i naytrudniey- 
sze zawady i iawne niebezpieczeństwa wyna­
grodzić zdoła. Alexander W . iak wiemy z 
powieści, wodził z sobą nie mało pisarzy, co 
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dzieie iego układać mieli;  lecz gdy, tenże bo- 
ha ty r  świata spotkał w Sygeum g ->bowieo 
Achilla: O szczęśłiwyś, zawołał, młodzień­
cze , iześ Znalazł H om era, co twe męztwo o- 
piewał. I słusznie. G dyby bowiem Iliiady 
nie by ło ,  ta sama mogiła, którą zwłoki iego 
pokry to ,  starłaby na zawsze nieśmiertelne i-  
mie Trojańskiego zwycięzcy. Cóż to? Alboż 
nasz Pom pey W .  którego waleczność świe­
tnym  wyrównywała przeznaczeniom nie obwo­
łał obywatelem w obliczu woyska Teofuna z 
Mityleny, historyka czynów sw oich , gdy ty m  
czasem żołnierze nasi, ludzie bez nauki i p ro ­
stacy, pewną lubością chw ały u p o ieu i , iakby 
uczestnicy teyże sławy, dany uczonemu za­
szczyt , głośnyih stwierdzili okrzykiem?

A  gdyby Arcliiiasz z mocy prawa R zym ­
skiego nie był obywatelem, zapewne nie potra­
fiłby sobie godności tey u  żadnego z wodzów 
wyiednać. Sylla bowiem wzgardziłby iego 
proźbą w tey m ierze, chociaż Hiszpanom i  
Gallom nadał obywatelstwo, i chociaż na zgro­
m adzen iu ,  iakośmy to sami widzieli, ladaia- 
kiemu poecie, co m u dzieło podrzucił z m o- 
t łochu ,  i iedynie przekładanym wierszem na­
pis do niego ułożył, natychmiast nagrodę z rze­
czy ku sprzedaży wystawionych wydzielić ka­
za ł, pod tym  iednak w arunkiem , aby więcey 
nie pisał. Ten przeto, który sumę skrzętnośó



71ego P°ety opłacał, mógłżeby nie cenić Ar- 
chnasza rozumu i twórczego dowcipu? W ol- 
noz Wnosić , izby Archiiasz nie osiągnął za- 
sf czytu tego od Metella Piiusa swego pizyia-r 
oiela, tak dla osobistey wartości, iak dla po­
średnictwa Lukullów? od Metella, który wie­
lu innych obywatelstwem nadał, który za pi­
smami iegó sprawy maluiącemi taką pałał żą­
dzą, iż nawet wesołym i obcym sp'ewora 
zrodzonych w Kordubie poetów chętnego u- 
dzielał słuchu?

Wyznaymyż to glos'no, czego anij za- 
tnilczyć ani utaić nie można: wszystkich za­
chwyca dźwięk chwały, a kto iey naywięcey 
pragnie, ten naylepszym bywa. A^szakże 
mędrcy nawet, i w księgach, któi’e o pogardzie 
sławy piszą, imiona swoie mieścić zwykli, a 
tam gdzie chlubę lub szlachetność ganią, sie­
bie samych wspominaiąc wielbią. I tak De- 
cym .Brutus, wódz znamienity i obywatel 
prawy, przybytki i pomniki swoie wierszem 
przychylnego sobie ozdobił Akcyiusza. Ful- 
w u k s z  zaś, który w towarzystwie swoiem En- 
niiusza uiaiąc, Etolów pokonał, nie wahał się 
bynaymniey zdobyczy Marsa poświęcić M u­
zom. Ela czego przeto w tem samem mieście, 
w którćm wodzowie czcili niegdyś imie poe­
tów i świątynie Minerwy, nawet wśród szczę­
ki* oręża, spokoynie teraz sędziowie lak nad-

/ | f .
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kom  m iłość iak ry m  o tw órcom  szacunek oka­
zyw ać pow inni. A  c h c ą c , sędziow ie, abyście 
w iększą ku  naukom  tch n ę li p rz y ch y ln o śc ią , 
siebie sam ego za p rzy k ład  stawie i  o rnoiera 
p rag n ien iu  chw ały , ty le może zb y teczn em , ile 
zawsze szlaclietnem  , nam ienic  m uszę. C okol­
w iek bow iem  i dla całości państw a i m iasta 
tego, i  dla dobra obyw ateli, i  całey R p lley  we­
spó ł z w am i za ko n su la tu  m oiego u czy n iłem , 
iuż  to  Ą rch iiasz  d o tk n ą ł i opiewa w ie rszam i, 
k tó re  usłyszaw szy, tak ą  w nich w ażność i ta ­
k ą  słodycz zn a laz łem , iż m u  ukończenie za- 
czętey  poleciłem  rzeczy. W szakże  za n a tę ­
żenia i  ofiary rze te lney  cuo ty , ied y n ie  sława 
nag ro d ę  stan o w i, k tó ra  ieżeli ią  om in ie , cóż 
ie s t ,  sędziow ie, dla czegobyśm y w te m  k ró - 
tk iem  życiu  takie nieW czasy i takie p race po­
nosić  m ogli i1 Zaiste , g d y b y  dusza człow ieka 
zadney  o tu c h y  n ie  wzięła na p rzy sz ło ść , i 
gdyby  iey w g ran icach  nasze istn ien ie  ściesnia- 
ią c y c h  w szystkie m yśli zam knąć p rzy sz ło ; 
któżby' z nas tysiączne podeym ow ał k łopoty  i  
k to b y  się zabiegam i i  czuw aniem  tro sk a ł?  K to -  
by ty lek ro ć  o własne w alczył ż y c ie ? Lecz iest 
w  cnotliw ych  ludziach  w ładza p e w n a , k tó ra  
pociąg iem  sław y we dnie i w n ocy  u m ysł 
w strzą sa iąc , tę  im  daie p rzestro g ę : iż pam ięć 
naszego im ienia n ie do czasu życia stosować 
s ię , ale po w szystkie w ieki trw ać pow inna.
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A lboż w ystaw uiąc się na  tru d y  1 n iebez­
p ieczeństw a, tak  d la  oy czy zn y  iak  w łasnego 
dobra, m oglibyśm y to zm żaiące nas dopuszczać 
m niem anie , że po życiu  pełuem  za ta rg ó w , 
burz liw ości, dalekiem  od spoczynku  i  w szel­
kiego w y tchn ien ia  w szystko wespół z nam i gi­
nie i u m ie ra?  Jeśli nayw ięksi ludzie  stara li 
się w posągach i ob razach  , raezey  postać ze­
w n ę trzn ą  *iż u m ysłu  swoiego w izerunek , p rz e ­
kazyw ać p o to m n y m ; n ie  w ypadaż nam  uw ie­
czniać się pom nikam i w zniosłego dow cipu , k tó ­
ry b y  ciągle w yrażał p ią lu o  naszey  duszy  i n a ­
szych m yśli. W szak że  co do m n ie , w szystko 
c z y n ią c , m niem ałem  sam em  działan iem  ro z­
trząsać  i zasiewać po ca łym  św iecie w iekopo­
m n ą  pam ięć m oię. N a k o n icc , b ą d ź , iż g rób  
odeym uie nam  czucie n ieśm ierte lnośc i, bądz 
źe w edle zdania m ędrców  pozostanie część is to ­
ty  naszey , k tó ra  się n ią  napaw ać będ z ie , dzis 
p rzy n ay rn n iey  iey  w spom nienie i iey  nadzieia 
zawszo m nie zachw ycać m ogą.

Z achow aycież p rz e to , sędziow ie, A rc h i-  
ia sz a , k tó rego  p ięk n e  p rzy m io ty  sam  w ybór i 
daw ność p rzy iac ió ł iego p ośw iadcza , człow ie­
ka  takiego g e u iiu sz u , iż n ayznakom itsi m ężo­
w ie , p rzyzuaiąc  m u  w łaściw ą c e n ę , rad z ib y  
go po łączyć z dow cipem  sw oim ; spraw ę zaś 
tego ro d z a iu , k tó rey  dobrodzieystw o u s ta w , 
pow aga urzędów  m ie y sk ic h , rąk o y m ia  L u k u l-



łasa i wpisy M etella oczywiście w pomoc sta- 
waią. W  takim więc składzie rzeczy błagam 
w as, sędziowie, abyście maiąc wzgląd na lu ­
dzkie i boskie zalety rym otw órcy teg o , co was 
sam ych, wodzów waszych i czyny ludu R zym ­
skiego głosił; co świeże zaburzenia oyczyzny i 
s/.czegoloe wypadki wasze chlubnie opiewać 
p rzy rzek ł; co w reszcie należy do rzędu ludzi 
za świętych w każdym  narodzie m ianych, aby­
ście rym otw órcę tego pod swoię wziąwszy opie­
k ę , od wszelkiey obelgi zasłaniaiąc, sprawiedli­
wością i dobrocią swoią wesprzeć raczyli. N a- 
ko n iec , sędziowie! cokolwiek w sprawie tey  
po prostu i w krótkości wedle zwycząiu m oie- 
go powiedziałem , to w szystko, ile sobie tu ­
szę , dowodami iest stw ierdzone: co -zaś rze­
kłem  o talentach A rchiiasza i nauce w ogólno­
śc i, zbaczaiąe od właściwego sądom try b u , 
to  wara podobno do smaku p rzy p ad ło : zw ła­
szcza, gdy p e ^ n y  iestem , iż pierwszy try b u ­
n a łu  zawiadowcą wszystkiego z uprzeym ością 
słuchał.



O Klassyczności i Rom antyczności, 
oraz o duchu poezyi polskiey.

( D a l s z y  c i ą g - )

M owiliśmy o czuciu rom antycznem , o poezy- 
ach dawnych wieków toż czucie obudzaią- 
cych, należy teraz rozważyć poezyą romanty­
czną naszego wieku, z tegoż uczucia wynika­
jącą, którą smakiem filozoficznym uazwaćbyr 
możua.; iuz ona bowiem nie samą naturą, iak da­
wna romautyczność, nie przepisami, umiarko­
waniem i praktycznym  rozsądkiem, iak klas- 

T syczuość, aJe się oznacza duchem badania fi­
lozoficznego, który razem naturę, religiią, po­
ezyą i sztuki obeymuie. W  tym  celu, nie 
tnogę się zatrzymać, iak nad poezyą niemie­
cką. Zbyt trudną byłoby rzeczą, mówić o- 
gólnie o poetach tego narodu, tak rozmaiteini 
drogami idących! W ieland obok K lopsztoka, 
Gessner obok Góthego, Burger obok Szyllera 
i t. d. każdy tak sobie właściwą tchnie orygi­
nalnością, że chcąc się puścić za iednym , in ­
nych z oka stracić potrzeba. Napomkniemy 
Zatem tyle ty lko, ile do naszego przedmiotu 
iest potrzebne, i co się szczególniey romantyr 
czuośei dotyczę.
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N ien jcy  z ducha daw nych  sw ych  dzieiów, 
rozległe pole dla poezyi dziedziczą. M aią a w e t  

iey  zaby tk i od daw nycli wieków. Pole to ,  
n iczem  ieśzcze n ie  ie s t , w po rów nan iu  z ich  
sk łonnością  do d u m a n ia , m iłością n a tu ry , za­
pałem  do sztuk , w czem w szystkiem  zapędze­
n i  bad an iem , p rzechodzą  w niezm ierne p rz e ­
stw orza im aginacyr.

Po odgrzebaniu  s ta ro ży tn o śc i, N iem cy  za 
p rzy k ład o m  całey  wówczas E u ro p y , rzu c ili się 
do pism  łac iń sk ich , zag rzebu iąc  w sz y s tk o , co 
b y ło  narodow óm . Z yskały  na te y  drodze inne  
n a ro d y , N iem cy  nie m ogli s ię ' na n iey  u trz y ­
m ać. P ra k ty c z n y  ro zsąd ek , sk łonności do d u ­
m a n ia , u m ia rk o w an ie , nie by ły  dostateczne ich 
im ag inacy i, k tó re y  chrześc ijaństw o , po zw ale­
n iu  św iata m ito log icznego , szczęśliwe gran ice  
w y o b rażen iu  daiącego , do n ieskończoności 
sz ran k i o tw arło . N ay p ierw szy m  żyw iołem  d la  
p o e z y i, iest re lig iia , W k tó rą  się w ierzy . M i- 
to logiia p o g ań sk a , m ogła skutkow ać na  lud  w 
n ią  w ierzący , ale n ic  podobnego n ie m ogła 
zaw ierać  dla ch rześc ijan , k tó ry m  ona iuż ty l­
k o  za p iękne u tw o ry  im ag inacy i s łu ż y ła , a 
k tó ry c h  re łig iia , n ie ty lk o  dow oinieysze o - 
tw a rła  pole w y o b rażen io m , ale nad to  w szy­
stk ie m oralne  dążenia  człow ieka w sobie za- 
wi&ra. N ie  m ów iła taż  rełigiia tak  głęboko do 
serca F ra n c u z ó w , w ięcćy do tow arzysk iey



przyjemności s k ło n n y c h , cłla t e g o , udało im  
się na drodze klassycznośei Rzyinskiey , w y ­
przedzić w spółczesnych, i pow abnejn  berłem  
za sobą prowadzić. N ie m c y  niebaczni na t o , 
‘■e F rancuzi w naśladownictw ie swoiem s taro-  
zylney g run tow ności dosięgnąć nie m o g li ,  a 
»le za to na p o w ab ach ,  im ty lko  w łaśc iw ych , 
zyskali ,  puścili się za niemi d rogą  ieszcze dla 
narodow cy  li te ra tu ry  zgubn ieys ią .  Głębokość 
m y śi i ,  m oc imaginacyi- leżała m a r tw ą ,  gdy  w  
języku tyle  do ich  w yrażenia  sp o so b n y m , 
chciano się niesfornie ubiegać za d o w c ip e m , 
lekkością i  p rzy jem nośc ią  F rancuzów . Był to
u czony  ch c ą c y  się spierać z dowcip nem i ,  
p ro s ty  i szczery  w ieśn iak , chcący  błyszczeć'- 
W posiedzeniach osób, dobrego tonu . P rześla­
dow ania  w połowie zeszłego w ie k u , iakie  
N ie m c y  nie ty lko  od F ran cu zó w  ponieśli ale 
i  od własnego k ró la ,  obcą l i te ra tu rę  ceniącego- 
i iey  pisarzów nagradza jącego , trzym ało  ich  
w u p o k o rz e n iu ,  opinii n ie s m a k u 'i  ociężałości,  
kU>rą słusznie na siebie śc iągnę li ,  z a p u śc i­
w szy  się nie na swe pole. K lopsztok  nakouiec- 
re lig iynem i i pa try o ty czu em i p ien iam i, L e s -  
sy n g  k ry ty k ą w d u c h u  n a ro d o w y m  , obudził  
zapał młodzieży, niecierpliwmy poniżenia  i ia -  
j-zma naśladownictwa! Dzieła  Shakespeara 
p i’ze łożone , da ły  poznać geniusza ludów  G e r ­
m ańskich  , n a A lb ionską  ziemię wieniec r z u c a -
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iącego. t ie r  der, nay więećy może u  Niemców 
zasłużony, bądź przekładami z różnych ięzy- 
ków, bądź głębokiem badaniem mowy i du ­
cha narodowego, bądź krytycznem i pismami, 
zdrowerni nakoniec prawdami i powabnym 
stylem , odkrywał skarby dla ziomków w wła­
snym i obcych krainach. Cothe naytrafuiey 
skłonności swoiego narodu przenikaiący, ł ą ­
czący • prostotę z filozofiią, romantyczuość z 
wdziękami południow em i, i wesołość towa­
rzyską z tkliwem, czuciem, powszechny zapał 
pozyskał. Szyller  obdarzony wzniosłym geni- 
iu szem , szlachetnym um ysłem , z sercem biią- 
ęćm do wszystkiego co iest dobrem i p ięknem , 
badaiący dzieie i człowieka, ieden może w wie­
kach naszych, posunął poezyą do godności, 
w iakiey była u  s ta roży tnych ,  i do dążenia, 
iakie W oświeconym wieku mieć powinna. 
Mówię tu  szczególnie o iego l irycznych  pia­
n ia c h ; w nich on i siebie malował, i wskazy­
wał ra zem , iakim powinien być człowiek, ia­
kie cele mieć winien poeta. Przed temito 
zorzami prawdziwey nienńeckiey poezyi z n i ­
kło wszystko, co Gotszed , n iezręczny Francu­
zów naśladow nik, chciał iey upornie narzu­
cić. Szleglowie  nakoniec , u  obcych o daleko 
posunięty zapał stronictwa posądzani, godni 
naśladowania w każdym narodzie w gorliwości, 
z ia k ą  tłumaczeniami, k ry ty k ą ,  badaniem dzie-
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iów n a ro d o w y ch , s tarali się podnieść oy czy -  
slego dpi’h a , iako iedyną podstawę i cel lite— 
ra tu ry .  Z ap a l  narodu  odpowiaikaiącego usiło­
waniu swoićh pisarzów, z iuk im  ich płody p rz y y -  
Inu,e i upow szechnia , pobłażanie  nawet dla 
kłędów iu i  raz  zasłużonych a u to ró w ,  stawia 
Wtym względzie N iem ców  wyżey nad inne  o-  
Świecone narody , k tó ry m  geniiusze prześlado­
waniem lub zazdrością g n ę b io n e ,  ty le  zaka ła  
p rzyniosły ,  ile im  sławy przez dzieła swoie 
z jednały.

.Nigdy o n iemieckich poetach sp raw ied li­
wie sądzić nie będziemy m o g l i ,  l eże l i  i c h  n a ­
szym gu s tem , obyczaiam i i usposobieniem  m ie ­
rzyć  zechcem y. P rz y z n a y m y  im  tę p ra w d ę ,  
ze zaym uią  sw ych  z io m k ó w , że noszą cechę 
ducha  narodow ego , i e  poezyą nie za n a rz ę ­
dzie kadzidła  uw ażaią ;  w ićm ich  oceniaym y, 
w leni ięh iedyuie naśladując.

T r u d n ą  iest r z e c z ą  c h c ą c  un ik n ąć  m e ta ­
f i z y k i ,  w a z y c  się na o b iasii' gtlie terażuioyszey 
ro tn an ty czu ey  poezyi niem ieckiey, gdyż  ona 
lów n ie  iak  m u z y k a ,  metafizyką, czucia nazw a­
ną być moze. W "sm ętuey  ley poezyi p rz e ­
mawia iakowyś głos ta iem uiczy , przed-stawiaią 
się iakby n ieukończone p rz e d m io ty ,  k tó re  tein 
sam em  utęscliniąią nas do itikowegość idealne­
go świata. S m u tek  iey  nie iestto ieszcze ów 
smutek tow arzyszący p t.zygodo tn , n am ię tn o -
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ścfom człowieka, iest on nierównie wyźszóru 
uczuciem , iakie rodzi w nas p rzypom nien ie  
slraconey  niewinności, łub obiecaney czyli p rze-  
czuwaney doskonałości. Uczucie takowe tylko 
dum an ia  być może ow ocem , i ty lko  w miłości 
wszystkiego póięte być może. Zycie dumaiące- 
g o ,  iestto sen przeszłości i przyszłości, w tym  
śnie obrazy z tęsehriot i wspomnień wyuikaią- 
ce ,  tnieszaiąc się r a z e m ,  tworzą dla niego ów 
n ieogarn iony  świat idealny, w k tó ry m  iak we 
śnie n iepew ne , n iedokonane , Lale pełne w ra ­
żenia przedm io ly  ogląda. Z te y to  p rzy czy n y  
t ru d n o  iest odpowiedzieć na zapy tan ie ,  gdzie 
są wzory rom an tycznośc i ,  lak powszechnie po­
dobać się m ogące , tak  do k ład n e ,  iak są tv 
k lassycznośe ir  N i e  m a s z  i c h  niezaw odnie , 
gdyż tu  nie masz tego kunsztowuego p ro w a­
dzenia rzeczy, k tó raby  z im nem u rozsądkowi 
w p ew n y m  dla niego zakresie przedstawiać się 
m o g ła ,  k tó reyby  zalety  kom m euta torow ie  po­
dzielać i obiaśniaó m o g l i ; iest ona raczcy- tay -  
i tym  pow iern ik iem  tkliwego se rca ,  albo nieo- 
g a rn io n em  polem  dla duiuaiącego. D robne  
pieśni i dum y , acz nayw ięcey ty m  duchem  
tcb n ące ,  nie są dla pytającego się dostateczne, 
n ie  dostrzeże go w poomaeh i d r a m a ta c h , gdyż 
la m  zważać on będzie n a  przedmio.t, sposób 
prowadzenia  rzeczy, panuiącą nam ię tność , ten 
zaś ducl> R o m an tyczny  będzie dla niego nie-
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widzialnym  duchem  i ale dla maiki Ham leta . 
N ic  w praw dzie  ła lw ieyszego , iak w trudności 
dowodzenia takiego, odwołać się ty lko  do czu­
cia ; ale też n ic  tru d n ie jszeg o ,  iak rzecz przez 
czucie samo poym ow aną ,  chcieć z im ney roz­
wadze dokładnie wyiaśnić. Dla tego dow o­
dzenie takowe p rzy ró w n an o  być może do zna­
nego obiadu liszki u  bociana. Pow tarzam  tu  
łaskawemu czyteln ikow i, ze wcale nie myślą 
być apostołem  teyze R o m an tyczuośc i , ale zda­
niem test m o ie m , źe chcąc sprawiedliwie oce­
nić czyie p rz y m io ty  lub wady, potrzeba w e jść  
ile możności w g ru n t  serca i e g o  i usposobie­
n ia ,  abyśmy się w ufności ku n iem u nie za­
wiedli, i z powierzchowności źle o n im  nie są­
dzili. Poezya zas iest, i?,k człowiek, n igdy  
n iew yczerpaną, zawsze coś do odgadnienia zo- 
stawuiącą. Z  każdey iey g a łęz i , według gustu 
naszego , m ożem y coś przyiąć lub  powinniśmy 
odrzuc ić ,  ażeby ze wszystkich wdzięków ie- 
dnę p i ę k n o ś ć , iak ów posąg W e n e r y  u  G r e ­
ków, ULworzyć.

Czucie romantyczności daw nych  wieków, 
obiawia się w teraźnicyszey poezyi Niemców: 
Pam ta by ła  kwitnącą wiosną, ta iest sm utną 
iesienią; tamta pełna  życia , ta w spom nień ; 
tamtćy m atką  iest samo czucie , tey d u m an ie ,  
czucie tam tey  otworzyło pole dla d u m a n ia ,  
tak iak teraz badanie i dum anie otwiera ie dla
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poezyi. T a  iost. więcey filozoficzną, tamte 
więcey religivną; ta iest E lrgiią, tamta by­
ła Idyllą. O voce klassyczney poezyi szcze­
gólnie Greckiey, wy wiły się także z kwia­
tów romantycznóści , to ie-d z pieśni lu d u ,  *
powieści baiecznych wieków rycerskich i t .  d. 
ale tam mitologiia wymierzyła pewne ob ­
ręb y  imagiuacyi i usposobienie człowieka 
mnieysze zawierało g ianice; lud przpsta'ący 
na podarietn wyobiażeniu o ich bogach, bar­
dzo mało, albo wcale nic nie troszczący sf^ 
o wiarę, obyczaie i t .  d’. innych ludów, prócz 
swoiey oyczyzuy, utulił się pod swoim O lim ­
pem  na łonie Iowo rżysk iem , i w szcżęśliwem 
ograniczeniu się mógł pięknie i szczęśliwie do­
skonalić swóy gust i poięcie. Nie tak się ma 
z porzy j terażnieyszą niemiecką, usiłuiącą się 
gruntować na reiigii Chrześciuńskiey, iey ry ­
cerskich wiekach, i lerażnieyszey filozofii.

Religiia badaniu rozlegle pole olwieraią- 
ca rozszerzona znaiomość dzieiów świata, ty­
le zdan ścieraiąęych s ię ,  nie daią imaginacyi /
tego myślącego ludu ,  szczęśliwych obrębów. 
Smutek przeto w tey poezyi przebiiaiący się, 
pochodzi z zapuszczenia się na pole, z którego 
albo wspomnienie wzywa do szczęśliwego ogra­
niczenia się, albo tęschność uwodzi do dosko­
nałości, którey granic nie widziemy. Klassy- 
czność ogruniczaiąc wyobrażenie, do iednego

(



nas przedm iotu  sp ro w a d z a ; rotnantyczność od 
p rzedm io lu  nieskończoności u n o s i -, tam ta  
iest lu i lazyą  zew n ę trzn ą ,  zm ysłow ą, druga 
w ew nętrzną, nieskończoną. Dla H o m era  wszy­
stko było c ia łem , dla rom an tyków  naszych 
Wszystko iest duchem . Pierwsza iest dzień 
tasny, w k tó ry m  nam  się nieskończoność zda-  
ie być ogran iczoną , d ruga  iest noc tęż nie­
skończoność o tw iera iąca , i niepewne dla o k a ,  
ale pełne wrażenia przedstawiaiąca przedm ioty . 
Jestto  oddalona m u z y k a ,  k tóra  n iezupełnie u -  
cho zaspokaia, i ty m  większe czyni w rażenie ,  
ty m  obszernieysze pole w yobrażeniu otwiera. 
S ta roży tn i  ograniczali w yobrażenie  swoie o Bo­
gu na dziełach iego, zm ysłom  p o d pada iących , 
teraz widok n a tu ry  ku  Bogu n ieogarn ionem u , 
po ry w a  czucie tkliwego serca i zapęd badają­
cego umysłu. Miłośnicy n a tu ry ,  iakierni szcze- 
gólniey  są Niem cy, są przyjació łm i prosto ty  i 
filozofii. P rosto ta  ty lko  i filozofiia obudzą p r a ­
wdziwe religlyoe czucie. Obiedwie naybliżey 
są Boga. W  prostocie n a tu r ę ,  w naturze Bo­
ga kocham y. Miłość n a tu ry  zawsze być m u ­
si re l ig iyną ,  bo ićy n ie  zbadane dzieła p rz y ­
pom ina ją  niepojętego Boga, w k tó ry m  się wszy- * 
stko zawiera. T oćlo  u czuc ie ,  iest tęscbnoią. 
rom antyczną  miłośnika na tu ry .  Tak ie  uczu­
cie sprawia poezya w ty m  duchu poczę ta ,  nie 
daiąca wyobrażeniu naszem u dokonanych  r y -



3 2

sów, ale otwierająca m u ,  równie iak widok 
na tu ry ,  pole do tęschnych  uczuć.

W  zadum aniu  nad ■ naturą  poruszona tę -  
schno ta ,  chcia łaby  nas postawić wszędzie i tak 
szybko iak myśl nasza d o la ła , chcia łaby  nas 
ponieść do wszystkiego co widziemy, lub so­
bie wyobrażamy. W id o k  niebieskiego kola za-  
sutegO światami, p row adzi  myśl naszą za swoie 
sklepienia , za któremi inne kola krążą z swoie- 
mi światami po nieogarnionćy p rzes trzen i ,  i 
tak nayodleglevsze myśli g ran ice ,  są ty lko p o ­
czątkiem now ych iliezmierności. W id o k  ziem - 
skiey p rzes trzen i ,  po którey od n iepam ię tnych  
wieków garnę ły  się morza na lądy, i góry  nad  
m orza  wystąpiły, myśl zwrócona na ro z ro -  
ione i rozchodzące się pokolenia  , gdzie świa­
tło  z polęgą n ik ło ,  gdzie znowu roziastiiac 
się poczyna ło , wspomnienie ńa  niezliczone 
ludy, k tóre  nam  ustąpiły , i k tóre  się garną  
z przyszłości na g ro b y  nasze, iakże ku n ie -  
po ię tem u Bogu myśl unosi ,  iak prZenikaią- 
cem iest wyobrażenie tego wszystkiego! W i ­
dok naypięknieyszych wzgórków i d o lin ,  nie 
wydoła Jeszcze tęschnocie naszey, i 'czucie tey  
piękności nie iest nigdy d o p e łn io n e m , ale n ie -  
iako zn ikom ym  tylko obrazem  tey, którą nio 
wiedzieć czy sobie w spom inam y C/.y roku iem y. 
Szum  z gó ry  na doliny pędzącego strumienia*, 
ieszcze m yś l  naszą wiedzie £a sobą ku m o r z u ,

a wir
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a widok morza, prowadzi ią do rzek różnych 
kraiow, zfcćni te kr0ple spłynęły. Zawsze siij 
w ta.vo\vóm zadumaniu czuiemy na łonie nie- 
•konczoności, zawsze mys'1 rozciąga się ku 
niezmierności, i utęschnia nas iakby do iedne- 
8° punktu przykutych,. Śpiewanie ptasząt* 
Jadość tylko lub tęschność głoszących, wesela 
kwitnących na wiosnę i smutek wiesieni po­
żółkłych kwiatów, których życia nie poymuie- 
my* widok przeistaczaiących się motylów i swo­
bodnie z przybraną pięknością w powietrze się 
Unoszących, które obraz n a s z e y  p r z y s z ło ś c i  
zdaią nam się nasuwać, zgoła ta niepoięta 
miłość i walka w całey naturze obudzą zawsze 
tęschnotę do niey, iakby do matki taiemni- 
czym głosem do serca przemawiaiącey. W  
miłości natury zdaiemy się być wędrowcami 
po naszey dziedzinie, w którey wszystko stra­
ciliśmy, w którey sobie serce wszystko przy­
pom ina, którćy skarbów trudno nam pożyć* ~ 
c h o c ia ż  ie mamy przed sobą, i iuż w samem 
utęsclinieniu do niey rozkosz czuiemy. R u -  
tny pełne wspomnień o dawnych wiekach * 
ozdobne doliny do spokoyności utęschniaiące* 
wspomnienie, mieysea rodzinnego, gdzieśmy 
pierwszy raz światło uyrzeli, gdzieśmy na 
kwiatach naypięknieysze prześnili życie, smu­
tną są zawsze dla nas rozkoszą. Nigdy także 
hatura nie może być bliższą człowieka, nigdy 

*818. May. XI M  $
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wszystkie iey przedmioty żywiey do niego 
m ówiące, iak kiedy po długich latach zobaczy 
na ziemi oyezystey, drzewa iuź iak on latami 
zmienione, usłyszy strumień z tym  samym 
szumem pędzący, którego krople nigdy iu ź ,  
iak iego dni dziecinne, w to mieysce nie wró­
cą. Xiężyc niegdyś wszędzie mu na drodze 
towarzyszący, zdaie mu się w tey chwili 
nie do świata, ale do tego tylko mieysca, iak. 
te góry i lasy należeć. Każde drzewko i kwia­
tek iest tu  dla niego rodziną. Ale radosne 
łzy wspomnienia mieszaią się razem z smutne- 
mi Izami tęschnoty. Są to cienie upłyniouych 
lat wszędzie m u zastępuiące. Nie to iest, co 
by ło , nie to odzyskane, co stracone! — Taki 
obraz roinantyczności postrzegamy w całey 
naturze.

Serdeczny ięzyk m uzyki,  zawiera równie 
dla czucia naszego ta iem niee, obudzaiące u -  
niesienia i tęsclmolę, iak widok natury. Jest- 
to głos powszechney matki natury, do każdego 
uczucia przemawiający. Wesołość młodzie­
ży, tęschność k o cha iących , zapał rycerzów 
do sławy, uniesienia poetów, boski iey ięzyk 
niepoiętym obudzą sposobem. Za potokiem 
iey głosów porywane uczucie , doznaie na 
przemian smutku radości, wspomnień tęschno- 
t y ; wyobrażenie zaś unosi ku i ło g u , siawia w 
świecie idealnym, tworzy przedmioty zachwy-*
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caiące, i chętną a niezm ordowaną duszę wo­
dzi po Wszelkich czarow nych kraiach. W p o -  
czątkach zawsze len  boski ięzyk poezyi towa­
rzyszył. Poeci późnieysi oddzielili się od 
™ui5jki. Obiedwie te siostry rozdzielone, do­
skonaliły się osobno i rosły w w dzięki, i te­
raz w serdecznem znow u uściśnieniu łączyć 
S1§ zdaią , aby iedna d rugą now ą pięknością 
obdarzaiąc , uroczym  głosem razem  do czucia 
i myśli słuchacza przem ówić m ogły. — W p o -  
czątkach pobudzała m uzyka do wesołości i tań ­
ca , dzisieysza więcey unosi d u szę , w ięcey 
przyiem ny sm utek w nas budzi. T aka sam a » 
iest różnica poezyi pierw szych ludów od te ra -  
in ieyszey  rom antyczności, w k tó rey  prócz o - ,  
p e r ,  także pieśni, dum y, ballady powszechni* 
zdobione są m u zy k ą, tak  iak u  staroży tnych  
śpiewali poeci p rzy  lu tn iach. W e  W ło szech  
stała się poezya powszechnie biedną i nay n iż- 
szą sługą m u zy k i, tak  iak u  nas powiększey 
części Żadnego na n ią  nie raczy  m ieć wzglę­
du 5 w operach francuzkich oddaią sobie p o ­
w inny szacunek, i wzaiem nayuprzeym iey  się 
w spieraią; w N iem czech , ieżeli poezya nie 
może w operach być rów ną swey siostrze , i 
ieżeli się więcey dla n iey pośw ięca, nie m o­
gąc iak francuzka wzaiemnego godzić poży­
tk u , odbiera iednak hołdy od m uzyki wszę­
dzie , gdzie dla niey pole otwiera. Ileżto w;

3*
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N iem czech pieśni, ballad , powieści a nawet 
większych poematów, ozdobiouych i u po ­
w szechnionych przez m uzykę i*. T am to  iuż 
ona wszelkiemu uniesieniu ppezyi ośmiela się 
tow arzyszyć. M uzyka równie iak poezya do 
nieskończoności dążąca, niepewne obudzaiąca 
w yobiażenia, i w N iem czech w iednym  duchu 
co poezya doskonalona, musi mieć ważny 
wpływ  na terażnieyszą rom antyozuość. —. 
Chciałbym  się tu  czytelnikow i w ytłum aczyć, 
że przez tę nieskończoność wcale nie ro zu ­
m iem  niedokładności dzieła lub niedopełnie­
nia tęgo, co rozsądek i prawdziwa sztuka w y- 
m agaią po n iem , ani też pod niepewne w y- 
obrażeuia należą niesfornie powikłane m y śli, 
niezrozum iałe obrazy. Nasze poięcie nie wy­
starcza naszey im ąginacyi, mowa nie wydoła 
czuciu. D la tego pod nieskończonością w po- 
ezyi rozum iem  odsłonienie pola do w yobra- \ 
zeń dla duszy, albo potrącenie czucia, to iest: 
kiedy poeta nie stara się wymownie prze- 
świadczać o stanie czucia, ale obraz tylko iego 
w ystaw i, abyśm y ie z nim  dzielili. T ak nie­
skończoności obraz wystawia nam  K arpiński 
m aluiąc Boga:

l Y  środku samego siebie bóstwo siedzi....
Za tron] na którym nie m ia ł poprzednika, 
Kiedy swe boskie obróci powieki, 
Nieogarnione przepaści przenika.
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Za ostainiemi stworzenia zasieli
•  .

bezpieczny w swoiem, bo nie ma sąsiada..', 
eniefszy nad moc, *bacznieyszy nad  

zdrady...
"VV- ly m  obrazie nieskończoności B o g a , 

dla śm ierte lnych  w szrankach  zm ysłow ości za­
d a r ty m ,  nie m am y  dokonanego  r y s u ,  ale w y­
obrażenie nasze uniesione  iest do n iez in ierno- 
Sci ,  i nad zmysłowość.—  Zona M ak b e ta ,  ocie- 
raiącu we śnie ręce we k rw i z b ro czo n e , iednem  
głąb okiem westchnieniem  więcey m ów i do ser­
c a ,  niżeli nay w ym ow nieysze  deklainacye t r a ­
g icznych  hero in .  Nieszczęśliwa L u d g a rd a  po ­
wtarzając w yrazy  w iarołom nego męża:

M aiąc w fiyxie kochankę mieć będę i zonę 
hardzi ey w zrusza s łuchacza, niż wszelkie un ie ­
sienia rozpaczy.

T ak ie to  uniesienia m yśii  n ieupstrzone  na* 
dęlemi w y ra z a m i ,  takie tłumaczenie czucia 
n i e p r z p s a d z o n e  krasom ów stw em , zaym uie  w y­
obrażenie , p o ry w a  serce.

P ieśn i ludu  b y ły  począ tk iem  poezyi. C zu­
c ie ,  p rzesądy , zabobony , podania  h is to ryczne  
w nich się zaw arły ,  z n ich  zastanow ienie , roz­
sądek i d o b ry  smak u tw o rzy ły  sztukę. P o  u -  
daskonaleuiu  sztuki pozuaiem y oświecenie n a ­
r o d u ,  z pieśni lu d u ,  sąd z im y  o ieg o  obycza­
ja c h ,  i namiętnościach. T u  lud  w prostocie  i
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szczerości spowiada się z wszelkich swoich 
skłonności. P ieśn i ieg o ,  noszą cechę weso­
łości lub s m u tk u ,  sw obody lub  n iew oli;  p o ­
kolenia podaią  sobie pam ięć ty ra n ó w  sw o ich ,  
lu b  oyców  l u d u ,  wystawiają  obrządk i wesel­
n e  lub  p o g rzeb o w e , p rzesąd y  i zabobony, p o -  1 
wieść o duchach ,  czarodzjeyslw ach, p rzy iem no  
lub  p ize iazu iące  pieśni wojenne lub ro ln icze , 
p rzysłow ia  i podobieństw a, i w leni m alu ią  d o ­
w c ip ,  im a g in a c y ą ,  s tan  w ia k im  się z n a y d u ią ,  
i  p a n u ią c y  charak ter.  Jeżeli iest powinnością 
p o e ty  w ośw ieconym  w ieku  szanować gust po­
w szech n y ,  jeżeli pam iętać  będz ie ,  ze przep isy  
Sztuki nie są w y m y s łe m , ale źe ie rozsądek 
z n a tu r y  w y c z e rp a ł ,  ze te rów nie  prze to  jak 
n a tu r a ,  k ażd em u  za skazów kę, s łużyć p o w in ­

n y ;  św ię tszym  nierów nie  iest iego obowiązkiem,
czei-pać z p ieśni ludu  iako  z n o t u i y ,  ch a rak te r  
i .obycza je  n a ro d u .  Pieśni lu d u  m aią  pj-zez sw o- 
ię p ros to tę  i sposób m alow ania  u czuc , podobieij- 
stwo iijeiakie we wszystkich  n a ro d a c h ,  lak 
jak  ro zsąd n e  przep isy , wszędzie s łużyć  p o w in ­
n y ;  ale większy lu b  m nieyszy  postęp  w  sm a­
k u  dow odzi ty lko  stopień ośw iecenia , czerpa­
n ie  zaś poezyi z pieśni i obyczaićw  l u d u ,  
p ada ie  m u  piętno oryginalności i pew nego c lia- 
ra k te ru .  U n iknę ły  podan ia  lu d u  G reckiego  
o bogach i woynio  T ro ia ó sk je y ,  ale H o m e r  z 
n ic h  w y b u d o w a ł  kolos jch  pamięci. Z  takich



źródeł czerpał zapewnie Tasso, tych  używał 
gieniusa Shakespeara w dramatach swoich, i 
niezawodną iest rzeczą, le  pieśni ludu są 
źródłem naypięknieyszey poezyi, i źe sztuka 
robiąca z nich całość, uwiecznia razem i cha­
rakter narodu i iego oświecenie. Zbieraniem 
takowych pieśni ileż zrobili przysługi Per-  
cy  i M a lp ersó n , l le r  der i  inni? Na pieśniach 
ludy ugruntowała się poezya G rek ó w ,. Angli­
ków, do nich wrócili się Niemcy.

Nad włościami spokoyuycli i  rządnych  
mieszkańców niem ieckich, wznoszą się gory 
nasterczoue gruzami zamków, gdzie dawna 
srogość Ustąpiła mieszkania drapieżnym pta­
kom. Trwożliwe opowiadanie mieszkańców o 
dzieiach i  czarach, zwróciło imaginacyą szcze- 
giilniey do tey ponńrey przeszłości. Szczęśliwie 
korzystać z nich umiał B urger , Góthe i Szyl- 
l e r ; napłodżiły one mnóstwo naśladowników, 
którzy bez rzadkiego dai‘u prostoty, chcą się 
podszyć pod pieśni lu d u ,  a bez wyboru co 
iest piękne i szlachetne, chcą w wieku oświe­
conym odwrócić się szczególnie do zabobonów, 
czarodzieystw, okropności duchów , tyranów, 
i  chcą przerażać luh dzikością dawnych wie­
ków’, lub trwożliwą imaginacyą, w długich 
nocach i c i e m n y c h  lasach północy osiadłą.

Nie przestawać na rzeczywistości, iest W 
naturze człowieka. W szy scy  szukamy cudów,
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czy  nas zaym uią , czy przerażaią. L ubią ie 
dzieci i lu d y ; oświecony, ieżeli nie chce się 
zniżyć do baiecznych pow iastek, szuka cu ­
dów w p o ezy i, i równie iak dzieci i lud lub i 
się wznosić w kray  idealny, być uniesionym  
albo przerażonym . W szystkie wieki i ludy , 
stosownie do k lim atu , re lig ii, i rz ąd u , two­
rzą sobie idealne krainy. Są one wesołe u 
G reków , przyieinne i swobodne u  W łochów  
łączących do chrześciaństwa pogodę staroży­
tn ą , przyiem ne ale tęsc.hne w dum ach H i­
szpańskich, przerażaiąee i posępne na pó łno ­
cy. Jakkolwiek pięknem  i koniecznem iest 
przeznaczeniem  człowieka, tworzyć sobie świat 
jiodzwyczayny, i wolną m yślą rozległe iego 
przepatryw ać przestrzenie, iakkolwiek płody 
im agiuacyi cechuią stan każdego wieku i n a ­
ro d u , przez; co ie szanować i zachować n a le- 
zyV nie widzę atoli potrzeby ani k o rzy śc i, a- 
żeby w wieku naszym czarowna gałązka poe- 
zyi, miała potrzebę obudzać te wszystkie okro­
pności twłabioney raczey, niżeli wzniosłey im a­
g iuacy i, iakie nam  pozostały w A nglii i  N iem ­
czech z wieków przed rycerstw em . P rzy ie - 
m ue na Elizeyskich polach wystawiali G recy  
dusze ludzkie, mile ie na obłokach um ieszczał 
O ssyan , naw et u  dzikich ludów zostaw uią im 
po większey części ziemską p o s ta ć , rozkosze 
i  p o trzeb y ; geniusze u  ludów  w schodnich .są
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opiekunami ludzi i przez cuda swoie dalą im 
nauki moralności. Czarownice naw et w pię­
kne kraie im aginacyi prow adzą, ale czyż go- 
dn m iesj Chrześciaństwa malowanie tych  o- 
kiopnyęjj duchów  błąkaiących się po ru inach  
* asach, przerażających na ziem i, i odstrasza-* 
l1cych od czekaiącey na nas przyszłości?

Chlubnie iest wznieść się do wielkości 
®°ga, unosi się um ysł gdy widziemy cnotę 
2walczaiącą przeciw ność, albo zbrodnią d rżą­
cą przed własnym cien iem , i tw orzącą okro­
pne w yobrażenia, pożądaną iest nam  pam ięć 
ziemianów przeszłych do szczęiiw ego ży c ia , i 
Poezya iuż tylko łączy nas z tym  światem przy­
szłości naszćy-, ale iakąż ona korzyść przynie­
sie , ie?eli iey  nie będzie raczey 'm ilem i obra­
zami upiękniać? Sm utny hyłby  może stan dla 
naszey m oralności i wewnętrznego szczęścia, 
gdybyśm y samą tylko rachubą i dochodze­
niem  praw dy um ysł nasz za trudn iali, a n ie 
pozwolili się sercu zatapiać czasem w m arze­
n iach , łagodzących czucie, i tę relig iyną mi­
łość wszystkiego obudzaiących , gdyby poezya 
nasza (iak  iest po większey części) samem ro ­
zumowaniem , samą była w ym ow ą; ale sm u­
tna m em niey, gdyby ten boski, niepoięty dar 
im aginacyi, same nam  w ynaydyw ał okropno­
śc i, aby nam tru ł w ewnętrzną w sercu spo- 
koyność, abyśm y oderwani od rzeczywistości
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naszey, sam em i okropnem i snam i p rzerażeni 
byli.

N ie czas tu  Rozwodzić się nad  m is tyczno-  
ścią i  metafizyką niemieckiey poezy i ,  k tó ra  
tak  wielu obłąkała , k tó ra  z pięknego idealne­
go kra iu  w samą czczość wyprow adza , i obo­
w iązana samo czucie om am iać ,  m am i rozsą­
dek. Zginęłaby poezya ,  g d yby  nie była m i-  
stycznością dla czucia iako do niego m ów ią­
c a ,  ale nie pow inna być n igdy  m is lycznośc ią , 
dla poięcia naszego. L u b iem y  w słuchaniu  p o ­
ezyi b yć  przeiętsm i do głębi se rca ,  obudzić 
w  sobie m iły  sm u tek , wspomnienia! i tęschność , 
zatopić się w słodkie m a rz e n ia ,  ale nie chce­
m y  n igdy  w zaw ik łanych  m y ś la c h ,  n iezrozu­
m ia ły ch  o b razach ,  n u rz y ć  naszego poięcia.

U  w ażm y w ty m  celu  G oth eg o , k tó ry  
( ia k  trafnie  P an i  Stael m ó w i)  R eprezen tan tem  
p o ezy i niem iecH óy być m ate . Poezya  iego 
iest spokoyną  i p o g o d n ą ,  iak n a tu r a ,  ale iak  
ona u tęschnia iącą  serce i podnoszącą  umysł. 
Ł a tw y  on iest, n ie rozum uiący , ale przedstawia, 
iak dziecię w niewinności i prostocie serce i u -  
m y s ł  p rzekonyw aiącc  p raw d y , igra on z pię­
knością i  p ra w d ą ,  tak że pod iego pędzlem 
ziemska is to ta , nayzwyczaynioysze obrazy  p o ­
tocznego ż y c ia , p rzyb ie ra ią  miłą postać i d e -  
a ln o śc i , wszelkie zas uniesienia się do ideałów, 
taieinnic n a tu ry ,  w yobrażenia  nadzw yczaynycli
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,stót, tak  są na tu ra ln e  i iasne że Gothe  ró ­
wnie z n a tu rą  i  n ad zw yczaynem i istotami iak 
2 ludźmi żyć się wydaie. Ł ą cząc  swobodę 
,łnaginacyi po łudn iow cy  z ro m an tycznośc ią  pó ł­
nocną  spaia w zg odny  wieniec kw iaty  O ssya- 
Ła i H om era .  N ie  wzbiia on się p rz y  szumie 
Mów pod n ieb iosa ,  ale z kwiecistego b rz e g u ,  
pokazuie  nam  ie w czys tym  potoku. N a y t r a -  
■firiey um ie on oznaczyć  obr-ęb im a g in a c y i , i  
ozdobić prostotę. W s z y s tk o  w ięg o  rę k u  n a ­
tu ra lne  i  pi-awdziwe. Smak iego n a b y ty  z r o ­
z u m u ,  nie cechuie  się żadnym  szczególnie o -  
b ran y m  p rz e d m io te m , w poezyi iego żyie się 
iak m iędzy  sw obodnem i cnotliwem i lu d ź m i ,  
k tó ry ch  się z g ru n tu  poznało. P rz e z  m alow a­
nie szczęścia u czy  on m ora lnośc i ,  przez p r o ­
sto tę , sz lachetnych  uczuć. Ł ą c z y  on rzad k ą  
n  N iem ców  p rak ty czn ą  znaiomość rzeczy  z pię­
k n ą  idealnością, i n igdy  icli nie rozdziela. Z n a -  
lomość świata umieścił on w szczerości swoiego 
ięzyka , w czerń m u  pow róc ił  d aw n y  p ięk n y  
iego p rzym io t.  N ie  p o ryw a  się na  wielkie p rz e d -  
sięwzięcia, ale iak ro z t ro p n y  gospodarz z p rz e ­
zo rn ą  oszczędnością kształc i ,  upięknia  i u b o ­
gaca m a ły  z a k r e s , iaki sobie założy. Jeżeli  
mówiłem wyźey, ze terażnieysza niem iecka r o -  
m antyczność  pochodzi z badania  obudzonego 
przez czucie daw ney  ro m an ty o zn o śc i , G ó th e -  
l*iu p rzyznać  p o t rz e b a ,  że  poezye  ieg o ,  są sa-
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m ą czerstwą n a tu rą ; nie wznosi on się nad
swóy wiek, nie znamionuie się w yłącznym  en- 
tuzyazm em , ale wiernie swóy wiek m aluie, 
wewnętrzne uczucia i domowe pożycie, w ży­
wych barwach oddaie, i zbiera skład narodo­
wości. W ieyskość i życie ohyw atelskie, nay - 
więcey przez N iem ców , szczególniey przez 
niego malowane, są tak żywym obrazem wieku 
swoiego, iak patryarchalności w Biblii, rycer­
stwa w Homerze.

Szyller podnosi się nad swóy w iek, nie 
zniża się do ogołu , iak G óthe, ale pociąga za 
sobą. Góthe zawsze zdaie się być spokoynym  
i wszędzie poetą; swobodna M uza zawsze mu 
wśród ludzi tow arzyszy; Szyllera poryw ał sil­
n y  geniusz pod niebiosa, i sercu biiąeemu do 
wszystkiego co iest szlachetne, otwiera szran­
ki rozległey imaginacyi. Tkliw etn czuciem , 
głębokością m yśli, zdawał się zapominać ia- 
kim  iest człowiek, ale m alow ał, iakiin być po­
winien ; Góthe utęschnia do szczęśliwego świa­
ta, Szyller porywa do zamiłowania cnoty; m i­
łość, p rzy iaźń , wolność, p raw da, świętą iest 
u n iego, z rów nym  entuzyazm em  wyrażał za­
miłowanie szlachetności, iak obrzydzenie w y- ' v 
stępku. N ie iest tu  podobną ani potrzebną 
rzeczą, mówić dłużey o różnych rodzaiach i 
pięknościach poetów niem ieckich, a tera m niey 
w adach, iakie im  iako obcy więcey p rzyp i-

/
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sywać możemy, niżeli ich ziom kowie, cho­
ciaż wady łatwo iest dowieść, a piękności tru ­
dno nawet ■ wskazać, iakkolwiek być możemy 
niem i przeięci. C i, k tórzy w literaturze nie 
chcą wiedzieć o uniesieniu m yśli i czuciu , ale 
tylko ieduego zm ysłu , smaku się trzym aią , 
odrażaią się od poezyi niem ieckiey, przycze- 
piaią się z lekkością dowcipu do błędów prze­
ciw sm akowi, nie chcąc lub nie mogąc dosię­
gnąć prawdzrwćy ich piękności.

l ło tym  krótkim  obrazie klassyczności i 
rom anlyczności potrzebnem  iest porównanie za­
let obudw óch, ale abyśm y do tego z korzy­
ścią dla nas przyyść m ogli, zastanówmy się 
wprzód nad poezyą oyczystą , z którey prze­
konam y się, ie  klassyczność, dobry smak iest 
nam  właściwy, k tóry  święcie szanować powiuj- 
niśm y, ie  przytem  przyzw oity wybór z ro - 
łnantyczności, narodowi właściwy, nie może i 
nie powinien zepsuć gustu naszego, ale owszem 
nadać m u pewnieyśzy kierunek.

(Daltvy ciąg w następuiącym N um ery.) 
\
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Handel pow łok zw ierzęcych , nade- 
wszystko z W o łu  domowego 

czyli swoyskiego p. S. M. D.

R z ą d  dzisieyszy, troskliwy bez przerwy ó 
dobro obywateli, nie mało wprowadza urzą­
d zen i postanowień, dążących zarazem do po- 
diwiguienia podupadłego lub wzniecenia za­
niechanego przemysłu kraiowego. Ile korzy­
ści iuź z zapowiedzianych walnych targowic 
w Stolicy, na ogół spłynąć inoźe, łatwo prze­
konamy si”ą, z zastanowienia się nad iednym z 
płodów, to ie s t: sńór, które nie tylko za gra­
nicą ale i u nas zdawien dawna znakomite w 
w kupiectwie zaymuią mieysce. '

Pod imieniem sfór, kupcy i rękodzielni­
cy rozumieią zewłóki z bydląt, iako to : wo­
łów, ki’ów, koni i t. p. S ió r łi  zaś maią za 
powłoki zwierząt pomnieyszych to iest: owiec, 
kóz , zaięcy i t. p. O pierwszych i to tylko 
wolowych pomówiemy.

Europa, skóry wołowe miewa pospolicie 
z W ołu  swoyskiego (Eos dom esticus); Azya 
i Afryka z Bawołu (E. Bubalus); Am eryka 
zaś z wołów dzikich czyli Żubrów (B. Bison), 
który w kraiach Ameryki umiarkowanych tak



rozm noży ł s ię , że na iednym  p o lo w an iu  do 
1000 s*.tuk ub iia ią .

S kóry  dzielą na l )  S u ro w e  czy li zielone 
lo ie s t: p ro s to  zdięle. a) S o lo n e , so lą , hału-% 
ne,;U, sa le trą  lub  sodą po sy p y w an e  dla za­
chow ania ich  od zepsucia aź do w y p raw y . 
3) Suche  k tó re  na słońcu  lub  w p o w ie trz u , 
lu b  w dym ie obsuszaią.

S k ó ry  z siercią c z a rn ą , z p rzesądu  m n iey  
hyw aią cenione. Ze w łoki z buhaiów  daią skó­
rą  cieńszą od w ołów , ied n ak  m ocną • m ło d y  
Wół ma ziern istszą  skórą od starego. '/, b y d lą t 
k ró tk o  - sierc istych  lepsze skóry  od zb y t w ło­
chatych . W o ły  z o p a su , p rzedn ieyszą  da ią  
skórę od p o c ię ż n y c h , toż sam o rozum ie się 
o zd ro w y ch  w zględnie do c h o ry c h  byd lą t. 
S k ó ry  z bydła  naszego i  w ogólności k raiów  
p ó łn o c n y c h , m ocnieysze daią  sk ó ry  od b yd ła  
kraiów  p o łu d n io w y ch  5 n a  co w szystko p rz y  
kupn ie  sk ó r uw ażać należy.

W  A ng lii i  F ra n c y i ,  skóry  krow ie w  
dobroci i m ocy , p rzenoszą  nad  w o łow e, n a y -  
w ięcey iednak  cenią  buhaiow e. W A u s t r y i  
pierw sze m aią  za n ay g o rsze , o osta tn ich  za - 
'  ućy  nie czy n ią  w zm ianki.

W y d a te k  i używ anie skó r, tak  iest w ie l- 
ie w E u ro p ie , że han d e l i c h , aż do A z y i , 

ry k i i  A m e ry k i rozciąga się.
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Amerykańskie Uchodzą pod nazwiskiem 
portów lab mieysc w których zakupuią się, 
takiemisą: Z Buenos-aires, Nooa-colonia, Bra­
zy lia , ■. Langnera , Karagai, Hawana, Porto- 
ryto , 47. Domingo, między klóremi Brazyli- 
ańskie naypokupuieysze.

W  roku 1701. Francuzi za zezwoleniem 
Rządu Hiszpańskiego kupczyli skórami z Bue- 
nos-aires, i towarzystwo Assiento zwane wprost 
przesyłało ie do Francyi, które nawet za le­
psze miano od skór zBarbaryi, Indyi i Peru 
idących. Korzyści atoli kupiectwa tego Przy­
mierzem Utrechtsiim odpadły późniey od Fran­
cuzów; i dostały się wyłącznie w ręce Angli­
ków , tak dalece: ie  ich iu£ więcey od nich 
nawet samych miewać nie mogli, bo ci prze- 
dawali im własne iedynie z Anglii, Szkocyi i 
Irlandyi pochodzące skóry. Dla tego też ku­
pcy francuzcy pozakładali za g r a n i c ą  składy 
skór Amerykańskich, z których dopiero do 
siebie wprowadzali ie; działo się to aż do 
chwili, w któróy za ustanowieniem cła wcho— 
dowego od skór Brazyliyskich, Wprowadza­
nie ich wprost z Anglii było pozwolone.

W  ostatnim roku przed wybuchnieniem 
ivoyny amerykańskiey, weszło do Francyi 
i 73,a36. skór; surowych naywięcey zK ady- 
xu do Rouen, Marsylii i Ostendy wprowa­
dzano.

od
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Od zawarcia przymierza handlowego mią-i 

dzy Portugalię i Anglią* przez które kupcze­
nie skórmi Brazyliyskiemi od Francuzów od­
padło, tudzież od*zdobycia pi-zez Anglików 
Kanady (#), handel skór zagranicznych zna­
cznie podupadł.

Między Francuzkiemi za naylepsze m ia- 
ne z A u v e r g n e ,  L im o is in  i  P o ito u  idące; są 
W prawdzie wielkie i cienkie, atoli do wyro­
bienia trudne i dla tego mnióy cenione; sa­
mą solą lub z liałunem mieszaną nasolane, na 
co w czasie zimy od 8 do 20. funtów soli bie­
rze się. Uważaią i to , że ieżeli skóra sucha 
waży 3o funtów, to świeża 70 ich okaże.

Irlctndskie powłoki, które w zuaczney ilo­
ści do Francyi i Holandyi przychodzą, s% 
grube, łatwo pęcznieią, pełue przysuch (ścier­
wu), dobrą atoli daią skórę. Z Dublina i Jo r­
ku idące są solone.

P o lsk ie  i  W ę g ie r s k ie  nayczęściey  n ieso -  
lo n e ,  ale tylko w suszarniach lub Wędzar­
niach dym em  wysuszone bywają.

Ilo lfindya  surowemi niepospolity pro­
wadzi handel, które z osad W schodnio - In - 
dyyskich, tudzież przez Hiszpanią i Portuga-

(*} I le  o^anO ivanie icy . p rz y o z y n ito  si‘ę do  zm ian y  hań~ 
d lu  f i n e r , p o w y źey  w Pam. W » rsz ‘. N . i3- czyta­
l iśm y . , '

1818. JMay. T*. XI. ♦

1



l ią  o irzym uie; nadto miewa z Danii zwłaszcza 
IsJandyi, W schodu iey  Fryzyi i Miusterskiego. 
Za nadeyściem ich ,  przebieraią się czyli b ra -  
ku ią  na Irzy ga tunk i ,  to iesl: dobre (całe
nieuszkodzone), wpółdobre i poślednie. P rócz 
tego bywaią przebierane podług kalibru czyli 
wielkości, w czem staraią się dobierać po trzy 
iedneyźe wagi skóry. Dwa ostatnie gatunki 
zakupuią mieyscowi skórnicy i rzem ieniarze; 
pierwszy zaś do Brabancyi i Niemiec wycho­
dzi. Za naylepsze tamże uchodzę i popłacaią 
z Buenos-aires, Languera  i Karagai iako nie­
uszkodzone, obrzynane, i m o cn e ; za naygor- 
sze zaś iako całkiem od tych  różne z P o r to ry -  
co i St. D om ingo, idące. Z  Buenos-aires lub 
wysj) B razyliyskicli na słońcu suszone, t r u ­
dne są do odwłoszenia (sdięcia włosów), od -  
miękczenia i pęcznienia, są twarde i pełne od 
spodu przysuch.

Z  T u rcy i od L ew an tu ,  S tam bułu , Sm ir-  
n y ,  A lexandry i;  z Barbary i  z T ry p o l i s ,  T u ­
n i s ,  A lg e r ,  nie mało skór surow ych do F ran- 
cyi przez M arsy lią ,  R o u e n ;  do W ło c h  przez 
G enuę ;  do H o la n d i i  przez Amszterdam p rzy ­
chodzi.

Polskie i  W ęg ie rsk ie  są bardzo m ocne ,  
wielkie i g r tfbe ; nayiepszą daią skórę po­
deszło wą czyli fu n to w ą . W niektórych okoli­
cach  Litwy, zwłaszcza w puszczy Białowie-



skiey, W ęg ie r  nadewszystko w Siedmiogrotjz- 
kićtn, na W ołoszczyznie nie m niey T u rc y i ,  
Znayduią sięl żubry, k tó rych  powłoki za świa­
dectwem Baknlsza, wysuszone, do y5 fu n ­
tów w ażą , i nierównie lepsze i ziernistsze od 
"o łó w  pospolitych, daią skóry.

Z  K rym u  podług P. Preissonel, wychodzi 
co rok do 25o o o o . skór Wołowych i k row ich , 
3 do 4ooo żu b ro w y ch , częścią w mieyscu 
zbieranych a częścią przez Nogaiów i Czer- 
kassów dostawionych. W o ło w e  pospolicie po 
>8 i 22, mnieysze zaś 12 do i4  ok (*) wa­
żą. M niey więcey są w łochate , z kró tką  ato­
li i lśnącą siercią pokupnieysze. Celnieysze na 
te skóry targowice czyli iarm arki są w K affa , 
Goslewo, P e re k o p , w któkych zagraniczni fa ­
ktorowie od  G rudnia aż do M arca przesiaduią 
i skupuią ie. Z  Czerkassów 5 do 6ooa pię^- 
knych  solonych skór w y chodz i ,  z k tó rych  
każda po 24 i 3o ok waży. B essarab ia  w y ­
prowadza ich  do 100000, przedaiąc sztukę 
po 5o i  10Ó paras. Georgia Perska  źuaczuió 
ich także wysyła i na wagę przedaie. B u l-  
gcirya  liczne skór żubrow ych  po 18 i, 4o ok 
Ważących, w e en ie  2 do i3  piastrów płuco-

(* ) Oko mg w sobie p ó łczw atta  funta.

4*
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nych wywozi (# ) .  W ołow e zaś miewa pó 
j2 i 25 ok ważące, po i do 3 |  piustra ce ­
nione.

W ołoszczyzna  tak z wołów swoyskich iak 
i  dzikich wiele wprawdzie wydaie skór, lecz 
ponm ieyszych i podłeyszych od Maltańskich. 
W ołow e ważą pospolicie i 5 do 3o o k , z któ­
rych iedna 2 do 3 pin Arów kosztuie; żubrowe 
zaś więcey. Nfulłm isiie pokupnieysze, ważą po 
4Ó ok i płacą się od 3 do 4 piastrów. Zu-» 
browe drożey.

Sm irna  podobnie kupczy skórami żubro-  
wemi solonem i. które w róźney wielkości i z 
rózinaitych okolic Natolii i R om elii, miewa. 
N aypokupnieysze między temi w o łow e , ważą 
45 i 60 o k ,  w cenie 8 do 12 piastrów iedna.

Pomiędzy Amerykańskie mi wołowemi', 
naycięższe są B razyliyskie, po tych idą ł ia -  
wańskie za naylepsze miahc. Z Buenos - aires 
suszone 3o do 44 funtów ciężkie, przez 
Londyn i K adyx do nas przychodzą; z K a- 
rakas. 16 do 26 funtów ważą: z wysp Kuba i
Jamayka suszone przywożą od 22 do 38 funt. 
z T u n is  wołowe i 4 do 25 £  Z Teutau , Salec, 
T agab u , Safis i T anger, od 20 do 4o łuutów  
wagi miewaią.

(*) P i a s t y  Tureckie po 4 zł. poi* liczą s ię , Hiszpań­
skie p6 8 zł. ( R )
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P o lsk a zn ak o m itą  ilość skór z  w olu  sw oy- , 
skiego, z właszcza z P odo la  i W o ły n ia ,  w y p ro ­
wadza. Ileż a lbowiem  ż y w y c h ,  rok  roczn ie  
od nas n ie  w ych o d z i  wołów i* liczbę, za gran i- ,  
cę w y sy łan y ch  iuż n iegdyś Beckeiymeyer na  
80000 podawał. Ja ros ław , ze ty le  in n y c h  \ !
m ieysc  p o m in ę ,  świadectwom S ta row olsk iego , 
by w ał  ta rgow icą  coroczn ie  do 4ooocr w ołów  
miewaiącą. S kóry  częścią surow e, suszone, czę­
ścią na czerw ono w y p ra w ia n e ,  w różne s t ro n y  
kra iu  i ża g ran icę  rozchodzą  się. N a y z n a c z n ie y  
dziś niemi kupczą  m iasta  G dańsk  i K rólew iec . 
W o ło w e  ważą p<> 20 dę  3 » ,  k row ie  zaś ty lk o  
.,5 — 16 fun tów . K ró lew iec  suszone wołowe w  
nas tępuiącycli  5 g a tu n k a c h  od nas  w y p ro w a ­
dza :  P ie rw szy  w w adze 3o—-3 2 , d ru g i  27— 29, 
t rzec i  24— 2.5, cz w a r ty  21— 23 , piąty  nakonipc 
od 19 do 20 fu n tó w ,  S kóry  krow ie stanow ią  
szósty nieiako ga tu n ek  w w adze w sp o m n io -  
nóy i 5 — 16 fu n tó w  (*).

Ilość z A m e ry k i  do H iszp an i i  w y p ro w a ­
d zan y ch  , p o d ług  obleczenia z 5 l a t , to  i e s t ; 
od 1748 do 1753, ro k  rocznie  w y n o s i ła :  z N o -

( ’ ) W s z y s tk ie  niom.it i z ^ d y  ościenne zakazały  w y -  

w'ńz skór  auro  wy eh z k r a ió w  s w o ic h ;  ś r o d e k  t e a  

u nas i do in n y c h  n a w e t  p lodnii l  su ro w y c h  r o z -  

o iągn inny ,  byt. i p o le p s z e n ie  i s to tu ie y s z y c h  p r z y -  

n sym niey  [ fab ryk ,  zapew nić  może.



wey Hiszpanii 100, Kartageny 2100, 'Caracaos 
22000, Buenos-aires i 5oooo centnarów. T o ­
warzystwo zKarakaos (czyli Gnipaskoa) wysia­
ło w 1769- r. do Europy 75496 skór.

Truli A średnio biorąc przez 4 lata (1770: 
1773) dostawiła 455o centn. Z Jamayki wy­
szło do Anglii i na ląd stały Amerykański w 
1774 roku 9292 skór wołowych. Z St. E u ­
stach do Holandyi w trzech latach (1777 do 
1779) przybywało co rok po 28800; z Brazy­
l i i , podług Baynala , przez 5 lat (1770]: 1775) 
surowych, suszonych przywożono do P o r ­
tugalii po 10180, a solónyeh po 83910 skór; z 
osad francuzkich 1775 , zwłaszcza z S. Domin­
go, weszło i to nadewszystko przez Nantes 
i 4 i 24 sztuk.

1

Wszyslkiemi skórami ogromny po całey 
Europie prowadzą handel, Anglia, Irlandya, 
Holandya, Polska, W ęgry , P r u s s y ,  Kurlan- 
dya, Inflanty, Luneburg, i Hessya. W  Niem­
czech nayznakomitszą targowicą skór iest 
Hamburg (*). Frankfurt nad Menem i Odrą,

i .------------------

^*) Rzuca iąc  okiem na handel  skór  surowych miasta 

t ego,  pokaźnie s i ę ,  ze xy roku 1790 wpr owadz o­

no doń z L o n dy n u ,  Jyadyxn , Lizbony,  L ubeki ,  

I i i inebu ' gu,  Jut land}^ 3 o o i 3 ; — 1792 z Amsz te r -  
damu , B i lba o,  Kwdyx,  Lizbony,  Lubeki ,  fyalkn-
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i W ied e ń ,  gdzie szczególnićy Prerburskio i  
■Brtderburskit; przedaią. W  Belgradzie znaczne 
znayduią się składy skór W ę g ie rs k ic h , zwła­
szcza solonych żu b ro w y ch , każda przedaie się 
na wagę, wielkość i grubość , a przy  kupnio 
Patrzą na równe sobie i nieuszkodzoue.

Skóry za małe uchodzą ,  gdy do 60 ty l­
ko funtów ważą; przenoszące zaś wagę fu. 6t> 
iako wielkie płacą się. Naywiększey wagi są 
g5— 100 funtów.

W'aga skór w przedaży poznaie się po 
znakach czyli karbach ,  na ogonie umieszczo­
n y c h ,  iak naslępuię:

i i T T i i  n IT IT !f i g
~  “  t  “  i r

Każdy z tych znaków znaczy funtów ilość, od 
pierwszego do ostatniego idąc ,  to iest: w li*

tv,  H  wanny  L i w e r p o o l ,  L o n d y n u ,  St .  A n d r e ,

F i lade l f i i ,  R a n de rk ,  3 5 o i 2 .  — 1 7 9 4  z Ma l a g i ,  

Ma m i l i  M a r t y n i k i ,  N o w e g o i o r k u ,  P o r t o ,  R o t ­

t e r d a m u ,  S To ma s za  i 5 2 3 i 5 . —  > 7 9 ^ z A a l b u r g ,  

B e r g e n ,  K o r o n n a ,  L a u en b u rg  a r  5 3 8 5 . — >7 9 ^ 

z Bs rce l l ony ,  C h a r l e s t o w n ,  G o t t e n b u r g a ,  H a w -  

r u , H u l l .  S en e g a l ,  1 7 9 6 59 .  — >797 z Ba io nn y ,  

B o s t o n u ,  L e i t h , M a r i n o ,  P l y m o u t h ,  - f a rmouth ,  

3 6 8 u 6  1. — >798  n a k o n i e o : z K o r k ,  K o w e s , F a l ­

m o u t h ,  G u s t a v i a ,  St .  B a r t h o l o m e ,  8 t o 36  skór .



ezbach  20 . 25. 3o. 35. 4o. 45. 5o. 55. g5. i  io*  
fun tów . 1 U w a ia ią c  znak i te ła two sobie e n a -  
fcznie ich  w y lłó m aczem y  i  obeym iem y.

\ ~ \

H I G I E N A .

N iezdrowych pro fesśy i p rzez P. Gosse. (*)

R z e m ie ś ln ic y  i ro b o tn ic y  w ystaw ieni n a  p o ­
łyk an ie  ro z m a i ty c h  szk o d l iw y ch  w yziew ów  i 
k u r z u , podczas o d d y c h a n ia  w  bardzo  ciężkie 
w padać  zw ykli  cho roby ; od daw nego więc cza­
su  szukano  sposobów k ló rem ib y  m ożna  zapo -  
b iedz  w eyściu  ty c h  w yziew ów  do u s t  i  nosa. 
R zy m ian ie  w ty m  celu p rz y k ry w a l i  się su c h e -  
m i  lu b  w ilgo tnem i c h u s ta m i ,  albo w k ła d a l i  
n a  tw arz  pęcherzow e m a s k i ;  ale te  sposoby  
p o te m  zarzucone  zo s ta ły ;  bo i  nie b y ł y  sk u ­
t e c z n e ,  i duszność od  ciepła spraw iały .  W i l -

(*) T ió m a c z e n ie  w y ię te  z  an n a te s  des a r ts  e t  m an u ­

f ac tu re s  J tii łle t  1 8 1 / .  H y g ie n ą  ne z y w a  się ta 

część  n a u k i  lek a r sk ie y ,  k tó r a  ina za  ce l  z a c h o w a ­

n ie  z d ro w ia .  — Jestto w y r a z  pochodzący z G re .  
ękiego h y g j e i a  znacz ąceg o  zd row ie .
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potne chustki tę  maią ieszcze niedogodność,’ 
*e ntrudniaię oddychanie gdy są g ęs te , w kra- 
da się zaś Jatwo kurz i wyziewy, gdy są rza­
dkie. ^

Doktór Mac (p a r t ,  na zapobieżenie zwie­
rzęcym wyziewom rad z i ,  zatykać nozdrze k a ­
wałkami gąbki pachnącym  rozciekiem napoio- 
ney, po wielu zaś fabrykach robotnicy  oddy- 
cbaią przez długie ru rk i  giętkie, np. z rze­
wienia uszyte, które zawieszone u  p u łapu , 
na podwórze wychodzą; ale sposób ten i  
kosztowny i często dla wielu tr u d n o ś c i do 
wykonania niepodobny.

Pi fłrize Fradin podał w tymże celu n a ­
rzędzie składaiące się z walca blaszanego, k l ó -  

r e  wypchane surową bawełną, m a z iedney 
strony krótką szklarnią do trzym ania  w ustach 
lu rk ę ,  z drugióy zaś znayduie się' nie wielki 
O tw ó r , także ru rk ą  w  p o s t a c i  ł e y k a  zakończo­
ny. B a w e łn a  m a c z a  s ię  w  rozc ieku , k tóry  do 
r ó ż n y c h  robót iest różny ,  całe zaś narzędzie 
przypina się do p ie rs i , tak aby robotnik mógł 
o y po tizeba , maiąc ręce wolne wygodnie 

c w u s ta  ru rk ę  szklarnią; tu  powietrze łey- 
itym otworem wchodzące, zostawuie na

( ) l e n  jednak1 sposób u nas i /.a granicą po wielu  

aueyścacH iest używany, znać że lepszego nie 
■inaią.
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bawełnie  szkodliwe p ie rw ias tk i ,  i tak  oczy-*
szczone do płuc  doslaie się. Rozcieki do zm a­
czania baw ełny służące są woda p ospo li ta ,  
ch lo r  v. soliród p ły n n y ,  podsiarczan p o ta ż u ,  
am m oniak  p ły n n y  i t d . —  Ale i ten  app a ra t  
n ie  iest zupełnie  dogodny ,  raz  że same ty lko  
lista od szkodliw ych  wyziewów .z a s ła n ia , d r u ­
gi raz  że rzem ieśln ik  w czasie sw ey ro bo ty  m ó ­
wić i g łow y obracać n ie  m o że ,  nakon iec  że 
b ę d ą c  za kosztow ny, n ie  k ażd y  robo tn ik  po ­
siadać go może.

W  ro k u  1785 P . Gosse zaiąl się w ażną 
w ty m  zam iarze p r a c ą ,  ale sposób iego sa­
m y m  ty lk o  kape luszn ikom  służyć m o ż e . - - S y n  
Zaś iego ro zc iągną ł  ten sposób i do w szelk ich  
in n y c h  professyy. — P o d łu g  niego zw yczayną  
gąbka  posiadaiąc wszystkie p rz y m io ty  n a rzę ­
dzia w ynalezionego przez P .  Brize — F r a d in ,  
w  tem iest lepsza od baw ełny , źe p o t rz e b n ą  
wilgoć d łu żey  za trzy m y w ać  w  solne może. 
K sz ta ł t  zaś tey  g ą b k i ,  ile to b y ć  m o że ,  zb li­
żać się pow inien do os trok ręgu  w ydrążonego  
(ć p o n g e  fc ru  en c h a m p ig n o n ) ,  (*) p rócz  tego 
m usi  być gęsta i mieć d robne  d z iu rk i  czy li  
o c z k a ,  podstaw a zaś ostrokręgu  znaczn ie  ob -

(")  Ths t to  o d m ia n a  p o sp o l i tey  gąbki pos ta ć  r u r k o w a ­

ty  m aiącey .  Spongia in funo ibu l i fo rm is ,  — S. C ya -  

th i fo rm is .

t
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szerna być pow inna ,  aby  nielylljo n o s i  usta 
okryw ać, ale i aż pod brodę zachodzić mogła. 
^V takow ey gąbce dziurki p rzy  wierzchołku 
są zazwyczay gęstsze od dziurek przy  podsta­
wie; lecZ ieżeli te znaczney są wielkości, tak 
z® pafrząc na okno, widzieć można przez nie 
światło, wtedy wspomnione dziurki nitką za- 
szyc potrzeba. Gąbkę tę na usta zakładając, 
btzegi iey wszędzie do tw arzy  dobrze p rz y ­
stawać powinny, i iezeliby iakie po bokach 
były  szpary, tam inney  gąbki kawałek p rzy ­
szyć potrzeba P o n i e w a ż  gąbki cienkie i  r a ­
zem wielkie są za d ro g ie , i nawet trudno iesfc 
znaleźć ie zupełnie do użycia , o którem m o ­
w a, p rzydatne ; P. Gross więc m niem a, że 
można i grubszych wielkich użyć gąbek , ale 
zewnętrzną ich powierzchnią p rz y k ry ć ,  czy­
li obszyć trzeba kawałkami cienkiey gąbki. 
W  niedostatku nawet w i e l k i e y  g ą b k i  , m o­
żna uszyć n iby maskę z takich kawałków 
które iuż na co i aneg0 nie zdadzą się; całą 
y  o uwagę na to dawać przynależy, aby lak 

uszyta maska była gęsta, to iest obrócona do 
°  na żadnego światła nie przepuszczała. Ma<- 
. " Przykłada się szczelnie do nosa i gęby, 

za pomocą dwóch tasiemek z boku idąpyęb ? 
z wyczaynym sposobem przywięzuie się.— łSlie 
u trudnia ona wcale oddychan ia ' chociaż zm o-

o b -*1 1>̂ Zie’ U1,i ló* przeszkadza m ów ić, lub 
cac głowy na wszystkie strony, k tó rych
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wygód w narzędziu P. B r ize— Fradin ni*’e 
nie można. Nawet i przy dłuższe tey maski 
noszenie żadnych przykrości nie sprawia; prócz 
tego cena iey iest nie wielka i na długo słu­
żyć inoże, skoro będziemy się starać w p rzy ­
swoiłem utrzym ywać ocliędostwie i czystości.

Gąbka napoiona czystą wodą wystarcza 
W takich zatrudnieniach i robotach , w k tórych  
przeciwko samemu tylko kurzowi zabezpie­
czyć się trzeba, a w ty.m przypadku znaydu- 
ią się ci wszyscy co się zaymuią tarciem lub 
tłuczeniem różnych fa rb ,  gipsów, m arm urów ; 
piłuią kamienie, chodzą około przędzenia ba­
wełny, trzepią wełnę, pilść, p ierza, tudzież 
kapęlusznicy, kuśnierze, kominiarze i t .  d.

W o d a  czysta w ystarczy także do zagę­
szczenia pary  m erk u ry u szu , ty m  bardziey, że 
przez ustawiczny ciąg powietrza, maiący m iey- 
sce w takowey masce, spowietrzanie się wody 
dzieie szybko, a tern samem temperatura zna­
cznie zniża s ię .— Dla tey samey przyczyny  
wilgotna gąbka łagodzić może gorąco rozgrza­
nego pieca lub palącego się o gn ia , p rzy  któ- 
rćm  rzemieślnik pracować musi. — Z wielu za­
tem względów pomocny ten środek będzie zło­
tn ikom , zw ierciadlarzom, h u tn ikom , kowa­
lo m ,  probierzom , równie iak i Lym wszy­
s tk im , k tórzy  robią barom etra,  emalie, ługu- 
ią popioły, wytapiaią metale i t> d.



Fabrykanci rózmaiiych kwasów,  iako to: 
saletrowego, siarczanego, wodochlorowego i 
c h lo ru , tudzież ci którzy chodzą koło biele­
nia p łócien, trudnią  się rycinam i za pomocą 
kwasów, równie wszyscy chemicy, aptekarze 
i *• p. mogą użyć teyże gąbk i ,  maczaiąc ią w 
wodzie uasyconey polnszetn (*) amtnoniakiem 
lub iaką inną  stosowną solticyą; z tym  w a­
runkiem , że ieżeli przyydzie się długo być 
wystawionym na wyziewy podobnych kwa­
sów lub gazów, potrzeba natenczas razy kilka 
i więcey gąbkę przepłukiwać i na nowo w stó- 
sowney soluoyi zmaczać.

Anatomicy, lekarze olwieraiący ciała zm ar­
ły ch ,  odwiedzaiący zarażone szpitale i tym  po­
dobne professye, staią się często łupem iadowi- 
tych i zaraźliwych wyziewów- W o d a  nasyooua 
o c tem , lub kwasem m in e ra ln y m , może posłu­
żyć dozniszczenia niebezpiecznego ich  wpływUy

Ale ze wszystkich professyy, na nayu ie- 
bezpiecznieysze przypadki narażona iest ta ,  do 
którey przywiązane iest czyszczenie kanałów 
i magazynów gnoiu ludzkiego; bo< tam w y­
dobywa się wiele zabiiaiących gazów, iak np:

(*)  k)o  o ś m iu  u u c y y  w o d y  d o s y ć  l ę d z i e  p r z y d a ć  j s -  

d n ę  u n c y i ą  p o t a ż u



wodord siarczysty, (*) wodosiarczyk i węglik 
ammońiakalny, czasem kwas węglowy i gaz a-  
zotyczny. — W  rządnych  kraiach podano ró ­
żne śrocjki zapobiegaiące tym  nieszczęśliwym 
zdarzeniom : do takich środkóvr należy odna­
wianie powietrza za pomocą og n ia , pomp po­
w ietrznych lub m iechów , przez wapno, chlor 
i t. p. które w wielu przypadkach są dosyć 
skuteczne* — Pomimo tego iednak często są w 
zan iedban iu , albo że znacznych wymagaią n a ­
k ładów , albo leż że się o d d a l a i ą  od ru ty n y ,  
k tó rey  prosty  i nieoświecony robotn ik  zwykł 
się ślepo trzymać. Często też środki te by -  
waią niedostateczne.

(*) G az  w rodorodny  s i a r c z y s ty  ie s t  p r z y c z y n ą  n ie ­

z n o ś n eg o  zapachu  c z u ć  się  d a ią c e g o  po  tych  m ie y -  

scacli , iafco też  w gu i iącem  iayku  j  w k a ż d e y  zgn i— 

t c y  z w io k  zw ie rzęcy ch  f e rm e n ta c y i ,  g d z ie  się 

o n  zaz w y c z a y  f o rm u ie ą —  J e s t to  gaz n a y s z k o d l i -  

w s z y  życiu  z w ie rz ą t .  Z d o św ia d c z e ń  P P .  D u p u y -  

t r e n  i T h e n a r d  p o k a z a ło  s i ę , że  t r z n a d e l  u m ie ra  

n a ty c h m ia s t ,  s k o ro  z a n u r z o n y  będzie  w  a tm o sfe ­

rz e  m a ią c e y  i 5 o o  c z ę ś c i  co do  ób ię to śc i  p o w ie ­

t r z a ,  a t e d n ą  ty lko  g a z u  w o d o ro d n e g o  s ia rc z y s te ­

g o . —  2 e  to ż  p o w ie t r z e  m aiące  tego  g a z o  za ­

bi ja  p s a ,  a  g d y  m a i k o ń  w n iem  żyd  p r z e -

ataie .



Gąbka napojona solucyią occianu ołowiu 
(do dwóch funtów wody rzeczney lub de-> 
szczowey, dosyć iesl przydać ley1 soli półtory 
u n c y i ) może tu bardzo wygodnie być użytą. 
W odoród siarczysty i gazy amtnouiakqlne na­
gle i prędko za pomocą takowćy solucyi roz­
kładają się, powietrze więc z niemi pomięsza- 
ue przeszedłszy przez gąbkę, czyste do płuc 
dostanie s ię , para nawet kwaśna stąd powsta­
ńca  zapobiega szkodliwemu działaniu tych 
gazów na oczy. (*) Prócz te^o, solucya occianu 
ołowiu żadnych złych własności powietrzu nio- 
udziela, i na żaden przypadek nie naraża, cho­
ciażby gąbka przez czas długi nos i usla o- 
kry wała.

Gaz kwaśny węglowy iest powszechną 
przyczyną uduszenia Iraiiaiącego się po głębo*- 
kich iam ach, sLudniach, piwnicach i około 
Warsztatów, gdzie roślinne zwłoki fermentuią. 
Często nie ma dość czasu i sposobności odno­
wienia powietrza, aby ratować ludzi, którzy 
temu smutnemu przypadkowi ulegli; autor 

P in niema, ze w wielu okolicznościach, gdzie

U  Gaz o którym m o w a ,  nawet  przez skdrę dz.ata 

śmier telnie na zwierzęta ,  skoro to dz ia t ame, prze ­

dłużane  i na . obszerną  powierzchnią ciała wywie­
rane  będzie,  iak się z doświadczeń P.  Nystin po-  
kazuie.
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powietrze z tym gazem iest pomieszane, m o ­
żn a  na chwilę nie zważać na wpływ ićgo szko­
dliwy, i bezpiecznie z gąbką ,  wodą wapienną 
zmoczoną, na ra tunek  pośpieszyć.

Z  tego zaś wszystkiego co się powiedzia­
ło ,  pokazuie się, że gąbka przyzwoicie p rz y ­
rządzona, może być użytą wszędzie , gdzie chce­
m y  ustrzedz się iadowitvch i zabiiaiącycli w y­
ziewów, bądź m ineralnych, bądź też roślinnych 
i  zw ierzęcych, tudzież wszelkich szkodliwych 
gazów, p a r ,  i kurzaw y czyli p y łu ;  dosyć ty l­
ko iest odmieniać podług potrzeby i okoliczno­
ści naturę p ł y n u , w k tó rym  gąbka macza się*

P. Gosse nadto o środkach , które poda- 
ie ,  następuiącemi zapewnił się doświadcze­
niami.

i .  Maiąc okryte usta i nos gąbką wil­
g o tn ą ,  udał się do izby, w klórey sierść zaię- 
czą na kapelusze trzepano i pilśniono, za p o ­
m ocą zwyczayney grubey  strony nad obszer­
n ą  skrzynią rozpiętey, i usiadł obok robotni­
ka zaymuiącego się tą  pracą. K u rz  W robocie 
powstaiący tak był gęsty, że o kroków oś ul 
n ic  przed sobą widzieć nie było można. R o ­
botnik chociaż był na pęd powietrza w ysta­
wiony, ustawicznie kaszlał,  dusił s ię ,  nic nie 
mógł mówić i był p rzym uszony często za trzy -  

/ m ywać się w robocie. P . Gosse tymczasem 
zostawał ciągle przez dwie godziny w tey atm o-

sfli
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sferze ber, naym nieyszey  przykrości; odiął potem  
na chwilę m askę, i dostał zaraz takiey duszno­
ści w gardle, ( anginę , coryzo) że ledwo naza- 
lu trz mógł ozdrowieć. Pow ierzchnia zew nę­
trzna g ąb k i, gęstą warstą włosów i s ierc i, tu ­
dzież kurzaw y była o k ry ta , k tóra łatwo odiąć 
się dała.

Kurzawa z tey sierści powstaiąca iest tym  
drażliwsza i niebezpiecznieysza, że rozdrobnio­
na bardzo , zam yka w sobie wysuszoną krew  
zaięczą i saletrzan m erkuryuszu  (* ); iakoz ro ­
botnicy lą się pracą Zaymuiący podlegaią wie­
lu  chorobom  nerwow ym  i płucnym .

Toź samo doświadczenie powtarzano W 
wielu innych tego rodzaiu rękodzielniach, gdzie 
powietrze równie gęstą kurzawą napełnione by­
ło , i teżsame pomyślne skutki gąbki widziano.

2 . A u to r nasz rozgrzał w ty g h r 4 un-  
cye m erk u ry u szu , i nad parą  iego nadstaw i! 
się wilgotną gąbką osłoniony, w któróy środku 
leżały listki złota malarskiego. — W" dziesięć

( ) Skóry zaięcze,  k ró l ik o w e ,  b o b ro w e ,  aby z rfich 
otrzymać sierść łatwo p i lśn iącą  s i ę , po Zaszłych 
poprzedniczych ż niemi robo tach ,  czeszą się szczo­
tkami m a c z a n e r n i  w wodzie ro zw ied z io n e j  kwa­
sem sa le t row ym , do którego nieco m erkajyuseu 

przydalą. S . .

»8 i 8. May. T. X I  *
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m inut wyparowało merkurj-uszii około półt.o- 
r y  u n cy i ,  gąbka zaś pokryła się proszkiem 
sza ry m , który po obmyciu w kulki metaliczne 
zebrał się. W oddychan iu  żadnych złych sku­
tków ni« u czu ł,  oczom  i stąd wnieść można, 
£e znayduiącć się wewnątrz gąbki listki złotó 
nietknięte od m erkuryuszu zostały, wyiąwszy 
w iednem  mieyscu, gdzie przez nieuwagę, dziur­
k i  szerokie nie były  zszyte.

Powtórzył toż doświadczenie przy  pozła­
caniu tabliczki m iedzianej, gdzie równie po­
żądany skutek nastąpił.

3 . Sześć uncyy  siarki wsypano na ża­
rzące się węgle w izbie dość ciasuey i dobrze 
zamkniętey ; powstała para siarczysta tak obfi­
ta , że n ikt nie mógł pozostać w izbie; P. Gos- 
se tymczasem za pomocą gąbki i solucyi po­
tażu, w którey macza! ią po razy k ilka , potra­
fił przez pół godziny w tey i z b i e  pozostać, ża­
dnego nie doświadczywszy przypadku. W y -  
ciśniona solucya z gąbki zawierała podsiarczyk 
potażu.

4. W  roku  1816 pew ny  dozorca zdro­
wia w P aryżu  , zobowiązał autora do uczynie­
nia próby na iedney skrzyni przy  ulicy A o- 
y e r s , do którey wprzód wpuszczano po kolei 
dwóch robotników; ci zaraz uczuli skutki du­
szących gazów i  ledwo trzy m inuty  w tey skrzy­
n i  pozostać mogli, kasziaiąc ustawicznie i oczy
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nabrzm iałe maiąc. Po  n ich  spuścił się i P. 
^ osse z g^bką zmoczoną w soiucyi occianu o- 
łow iu , i Us2y wj]gotną gąbką zatkawszy, gdzie 
bez żadnćy przykrości przez cały kw adrans 
bawił się; i  chociaż poruszaiąc łopatą gnóy 
ludzk i, bez wątpienia znaczna ilość gazów 
am m oniakalnych i wodorodu siarczystego 
stam tąd w ydobyw ała się ; nie czuł iednak  ża­
dnego icli zapachu, i  naw et oczy iego od 
łych  gazów nie cierpiały* D rugie doświadcze­
nie , k tóre au tor w inney  tego rodzaiu  ^krzyni 
przedsięw ziął, nie powiodło się, bo gąbka była 
po p su ta , przez co na  wielkie wystaw ił się
niebezpieczeństw o; ale wczas w yciągnięto gd 
stam tąd , i na w olnem  pow ietrzu do zm ysłów 
przyszedł. T a  iedna okoliczność n ie ty lko  że 
nic nie mówi przeciw ko sposobow i, o k tó rym  
m ów a; dowodzi ieszcze rzetelnego iego uży­
tku i skuteczności, w takim  zwłaszcza p rz y ­
p ad k u , gdzie nie ma potrzeby długo w ow ych 
skrzyniach zostawać. Jakoż au to r źaleca ten  
sposób tam  nadew szystko, gdzie idzie o ra tu ­
nek Uduszonych*

S  {rodził .

i*
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OBRAZ HISTORYCZNY
f  My spy  St. Domingo, zwłaszcza buntu M u­

rzynów, pod  dowództwem Toussuint- 
Louvertura . , D essa lin a , K rysztofa  

i t. d.

( D a l s z y  c i ą g . )

G d y  tjTm sposobem M urzyni staczali bo ic , 
Dessaliues zdała od niebezpieczeństwa urzą­
dzał morderstwa. Po wzięcia Port au prihce 
lldał się do C roix- Bouquet, gdzie L am arći- 
niera  i resztę niedobitków zbiegłych po k lę­
sce pod Port au prince zastał. Ledwo tu s ta ­
n ą ł ,  n iesy l krw i ludzkiey, gdy na rozkaz ie- 
go stawiono przed nim do dw ustu białych w 
niewolę zabranych  otoczony ch woyskiem,—ka­
zał z ich liczby iedneniu tylko A diutantow i Je ­
nerała  Bomtet wystąpić, a resztę w pień wyciąć.

Jeszcze na krw awey tey scenie znaydo- 
w ał się D essalines, gdy go wieść doszła o 
zbliżeniu się Jenerała Boudet. JNa tę wiado­
m o ść , rozkazawszy podpalić miasto L a Croix~ 
Bouquet, zn iknął i przez czas nieiaki zdawał 
się cofać kń gorom  G r a n d - B o i w tem  zm ie­
niwszy • nagle k ie ru n e k , pociągnął przez górę



Noire do Logane, x’ozkazal podobnież to mia­
sto spalić, wymordowawszy wprzód wszy­
stkich iego białych mieszkańców. Stąd udał 
się do J a t'rn e l, gdzie z puginałem w ręku znie­
woli! mieszkańców do podpisania adresu do 
Jenerała L e c le r c , w którym oświadczali mu 
swóy żal nad kończącym się rządem Tous- 
sain t-L ouvertura; nakoniec tygrys ten wpadł 
do St. M arc, i tu podobnież mieszkańców bia­
łych wymordował i miasto spalił.

Po tak dokonanych morderstwach , z wy­
borem swoiego woyska pociągnął JJessalines 
spieszno do. C r e te  a  P i e r r o t , mieysca z natu­
ry  iak naymocniey obronnego a przez siebie 
ieszcze wzmocnionego, i w niem główną za­
łożył kwaterę. Z tey posady zbroczony krwią 
Afrykanin ze wszystkiemi dywizyami swego 
woyska, 2 Marca 1802 r. uderzył na naczelnie 
dowodzącego armiią francuzką. W b o iu  tym 
iednym z n a y w i ę k s z y c l i  i naykrwawsaych , ia- 
kie w . o k o l i c a c h ’ lego mieysca stoczono, ściga­
my od Jenerała H ardy  i od twierdzy zupeł­
nie odcięty Bessalin, potrafił przedrzeć się na 
drugą stronę iedney góry i to go uratowało, 
bo niezabawem zatrwożeni śmiałością i zacię­
tością Francuzów M urzyni, lękaiąc się, aby 
w górach doLąd za niedostępne od siebie mia- 
nych ścigani nio byli, widząc prócz tego wa­
rownie swoie bombami zniszczone, zapasy
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żywności strawione i przewiduiąc niepomy­
ślny skutek z powtórnego napadu, postanowi­
li przełamać liniie francuzkie; lecz krok tako­
wy rozpaczy przypłacili życiem i twierdza ze 
wszystkiemi zapasami dostała się w moc Fran­
cuzów. Dessalines umknąwszy szczęśliwie z 
niebezpieczeństwa, cofnął sit; z małym orsza­
kiem do Gran J  -  Bois, a że naczelny wódz 
fraucuzki przez oddział opasuiący M irahelais , 
pasy mu przeciąć rozkazał, musiał więc Des- 
salin, nie mogąc s ię  ż a d n y m  sposobem prze­
drzeć, pociągnąć w okolice Cahous, gdzie za- 
sfcniony mieyscowością dogodną, która ka­
żdy krok trudnieyszym i niebezpiecznieyszym 
czyniła francuzom , błąkał się z mieysca ie- 
dnego na drugie.

Zostawimy tu M urzyna tego na czas pe- 
wny, kLóry on z rozwagą na nowe poświęcił 
gwałty, zvyracaiąc się do wypadków które ie- 
go poprzedziły klęskę,

W tenczas gdy dy.wizya Jenerała Boudeł 
W' zachodnim Departamencie zaiąwszy Port nu 
prince , postępowała krok w krok za Dessali- 
nem ; inne korpusy francuzkie użyte przeciw 
Toussaint-Louverturow i, Christophe i innym  
dowódzcom czarnych, również szybkie iak 
znakomite odnosiły zwycięztwa. W  dniach 
pięciu rozbito główny korpus nieprzyiaciel- 
sfci, zabrawszy mu bagaże i część arty lery i.
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W  obozie buntowników powstały rozdwolenia. 
C lervaux, L u p lu m e , M aurepas , P aw eł L ou- 
verlure i wielu innych  dowódzców, czarnych, 
i ko lo row ych , poddało się. Sani T oussaint- 
Louverture zw yciężony, na próżno w swey 
c h y tre j  duszy szukał sposobu podejścia J e ­
nerała Frapcuzkiego; lecz zm ieysca na m iey- 
see pędzony, w śród pow szechnych przeklęstw, 
po nieporządnem  cofaniu się w kilka set ledwo 
ludzi bezpiecznym  się u y rza ł; słow em , poło­
żenie buntowników tak było k ry ty czn e , ze 
niechybna-zagłada czekać się ich zdawała. T ak  
p rzy g n ęb ien i, do iak zdradzieckich udali się 
sposobów, powiemy teraz.

P ierw szym , k tó ry  pod maską uległości 
starał się wiszące niebezpieczeństwo odw rócić, 
by ł podpalacz Christophe. Zbrodzień ten ka­
zał oświadczyć Jenerałow i F rancuzk iem u, że 
zawsze b y ł przyiacielom  b iałych , że ich to ­
warzyskie przym ioty i oświatę bardziey niż kto 
z kolorowych poważa} że wszyscy E uropeyczy- 
kowie zuayduiący się w S. Domingo m ogliby 
za lego sposób myślenia i postępowanie zarę­
czyć, źe tylko naglące okoliczności tak często 
wpływaiącc na publicznie, działaiącego m ęża, 
m edozwoliły m u postępować stosownie do swych 
chęci, słowem, że życzy sobie zapewnić się 
tzy li iest ieszcze bezpiecznym. Na to wszystko 
kazał m u odpowiedzieć Jenerał, źe u  ludu  F raa -

I
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euzkiego żal p raw dziw y zawsze znaydu ie  prze* 
baczen ie ; że p ierw szy  K o n su l w niezm iennem  
postępow aniu  swoiem um ie iąc  należycie oęe- 
n iać  czynności lu d z k ie , p rzy s łu g i iakie m u 
kto  pośw ięcić m o że , zacieraią w pam ięci iego 
z ły  ieden u c z y n e k , iak ieżkolw iekby ten  za so­
bą  pociągał sk u tk i; s łow em ; że połegaiąc na 
iego łaskaw ości m oże b y ć  spokoynym .

K ilka  dn i u p ły n ę ło , n im  K ry s z lo f 'u w ia ­
dom ił Jen e ra ła  fran cu sk ieg o  o sw ćm  p rz e d ­
sięw zięciu , a to  zapew ne dla te g o , że p rzez 
te n  czas kom m unikow ał swe zam ia ry  L o u v e r-  
tu ro w i i  in n y m  doy^ódzcom , i z n iem i tak  
w szystko  u ło ż y ł , ab y  iak nay lepszy  osiągnąć 
sk utek.

N akon iee  uw iadom ił K ry sz to f  Jen e ra ła  
f ra n c u z k ieg o , że czeka iego rozkażów , a ten  
zalecił m u  aby  w szystk ich  p rz y  sobie będą­
c y c h  w ieśniaków  do dom ów  ro z p u śc ił, sam 
udał się do  (Jap , całe w oysko pod  sWemi zo- 
staiące rozkazam i zgx-om adził, i  w szystkie m a­
g azy n y  i a r ty le ry ą  w y d a ł. D opełn ił tego 
w szystkiego K ry sz to f iak naydok ładn iey .

K rok  takow y pociągnął niezabaw em  za 
sobą d rug i zapew ne z pierw szym  połączony  
ze s tro n y  T o u s s a in t-L o u v e r tu r a , k tó ry  ab y  
należycie ocen ić , w ypada n iek tó re  pop rzedn io  
okoliczności p rzypom nieć . T rzeb a  w iedzieć , 
;śe rząd F rancuzk i w ysłał do S. D om ingo z Je -
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nerałem Leclerc dwoie Toussaint - Louveriura  
dzieci, aby tą drogą trafiaiąc do serca oyca, 
zwrocie go do powinności. Jak  okoliczności 
tćy uzył ten dziki oyciec do swoiey zdrady 
zobaczmy. D yrektor instytutu osady P. Coi­
snon , maiąc zlecenie oddania T oussaint-Lou- 
verturowi dzieci, zastał go w Gonaives; O y- 
ciec i dwdch synów rzuciwszy się w uściśnie- 
nia płakać zaczęli, a P. Coisnon korzystaiąc z 
tak rozrzewniaiącey i pomyślney chwili, do 
oyca przeniknionego wdzięcznością w te się o- 
dezwał słowa: Tyześ to Toussa in ł, przyiacieł 
Francy i ,  którego uściskać pragnę? Możeszże 
o tćm wątpić? odpowiedział czarny Jen e ra ł ,  
rzucaiąc m u się na szyię. Na to P. Coisnon 
dodał: Jenerale posłucliay teraz twych dzieci, 
będą one tłómaczami pierwszego konsula i na­
czelnie dowodzącego Jenerała w osadzie, chciey 
zawierzyć niewinności i czystości uczuć z iaką 
ci one opowiedzą prawdę. T u  syn starszy
Touf-saint-Louoertura zaczął 'opow iadać oycu 
wiernie to wszystko co słyszał od pierwszego 
konsula w Paryżu , iako też w Brest i w Cap 
od naczelnie dowodzącego Jenerała. Słuchał 
tego w głębokiem milczeniu Toussaint-Jjouoer- 
lu re , poczćm Coisnon podał mu pudełko z li— 
•tem od pierwszego konsula, który odczytu­
jąc, zdawało się że by ł bardzo kontent, a po­
mówiwszy ieszcze nieco Coisnon, nalegał na
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niego, aby się udał do Jenerała naczelnie do­
wodzącego, przyiął pod nim stopień Jenerała 
dywizyi, zapewniaiąc go, iż statecznie iest 
przekonanym, że do zniszczenia miasta Cap nie 
należały abv zaś tein większe wzbudzić w niem 
zaufanie, olfarował mu się nawet pozostać u 
niego w zakładzie, iako rękoymia w imieniu 
rządu Francuzkicgo podanych propozycyy. Te 
przełożenia tak były nalegaiące, że się z nich 
nie mógł wywinąć Toussaint -  Louoerture bez 
ściągnienia na siebie podeyrzenia; aby ie prze­
cież odwrócić, odpowiedział, że mu iest nie­
podobna udać się natychmiast do naczelnego 
Jenerała, gdyż innych dowódzców czarnych, 
od których właśnie groźne odebrął listy, oszczę­
dzać wypada, lecz żądał od P. Coisnon aby na 
piśmie upraszać Jenerałó naczelnego, iżby k ro ­
ki nieprzyjacielskie wstrzymał, przyrzekaiąc z 
swey strony tegoż samego dopełnić. P . Cois­
non wiego oczach napisał do Jenarała Francu- 
zkiego, a Toussaint-Louverture  list takowy po­
słał natychmiast. Na drugi dzień gdy Jene­
ra ł czarnych zabierał się do odiazdu, ponowił 
Coisnon swe proźby, nalegaiąc aby się udał do 
C ap , lecz na próżno, i tyle tylko na nim wy­
m ógł,  że do dowódzcy naczelnego napisał.

P. Coisnon w towarzystwie dwoyga dzieci 
Toussaint- -  Louvertura , k tórym  oyciec zalecił 
aby iego depesze wręczyli Jenerałowi Francu-
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zkiemu, powrócił nazad do Cap.^ Je n e ra ł  F ra n -  
cuzki odpisuiąc ran  na tychm ias t  przez leź dzie­
c i ,  zalecił im  aby oyca swego zapewniły, źe 
on łeszcźe iest gotów zapom nieć o tem co się 
s,aIo, £e go prosi aby p rz y b y ł  do n iego , dla 
naradzenia  się wspólnego względem środków 
położenia końca wszelkiemu n ieporządkow i; że 
go na słowo ho n o ru  zap ew n ia , iż będzie pod 
Wini Jen e ra łem  dywizyi i należne uszanowanie 
2naydzie ,  nakoniec aby  m u dał dowód swey 
przychy lnośc i ,  zezwala na czterodniowy ro -  
zeym  i czeka w ty m  czasie na iego p rzy b y cie .

Przez le dni cztery  układał Tousaairit- 
L o u w tu r e  proiekta do wyrżnięcia wszystkich 
b ia łych  mieszkańców w S. Dom ingo i gotował 
się do od p o ru .  Zniecierpliw iony i obu rzony  
ty lu  zdradam i Jen e ra ł  F rancuzki, n im  się chw y­
cił zemsty, w ydał  d. 17 .Lutego 1802 następują­
cą odezwę.

„  P rzy b y łem  tu  w imieniu R ządu  F ra n -  
„  cuzkiego ab y m  wam p o koy  i szczęście zwia- 
„  stował. Obawiałem się , abym  w d u m n y c h  
u widokach naczelników osady przeszkód do 
» lego nie znalazł i n ieom yliłem  się na  t i r a .  
»  O dkry te  teraz zostały ich zdradliwe zam ia ry .  
,, J e n e ra ł  Toussaint p rzys ła ł  do m nie dwoie 
»  swych dzieci z l i s te m ,  zapewniaiąc r a n ie ,  £« 
„  niczego bardziey  nie życzy nad szczęscio osar- 
ł» dy, i że iest gotów poddać się we wszystkieio
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„  maim rozkazom. W zyw ałem  go ,  żeby do 
„  mnie przybył,  daiąc mu słowo honoru ,  że 
„  go za mego Jenerała dywizyi uznam. Na to 
„ w s z y s t k o  w czczych tylko odpowiedział sló- 
„ wach, slaraiąc się iedynie o uzyskanie cza- 

s u . . .  Dos yć ioź tego, nauczę ia buntowni- 
ków iak.. ma silę rząd Francuzki. Ogłaszam 
naprzód Jenerała TouMciint-Louvertura i Je -  

„  nerała Christophe za wyjętych z pod prawa, 
i nakazuię wszystkim mieszkańcom,. aby icli 
ścigać i obchodzić się z niemi i a k o  z bunto- 

„  wnika mi przeciw Rzeczypospolitćy Frnu-
y, cuzkiey."

W tedv to  Toussaint - Louoerłure zewsząd 
ściśnięty i żadney znikąd nie widząc pomocy, 
postanowił wraz z C h r i s t o p h * m  iak się iuż wy- 
zćy w s p o m n i a ł o ,  zapewne stosownie do wspol- 
nev m i ę d z y  sobą urnowy, prosić Jenerała F ran- 
cuzkiego o przebaczenie. Przypom niym y so­
bie źe Dessalin podczas dokonaney rzezi na 
białych w Lacroix-Bouquet, adjutanta Jenerała 
Boudet, k tóry w ręce czarnych przy rugowaniu 
ich z Porto au prince dostał się, kazał zacho­
wać. Oficer ten włóczony od portu do portu 
z lasu do lasu, po kilkanaście razy zagrożony 
śmiercią, doczekał się nakonieo 29 Marca kre­
su swych cierpień. Toussaiut-Louverturc  ka­
zał go sobie przesłać D esta linow i, a skoro go 
dostawiono, zaczął m u wystawiać w iak przy-
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krćm położeniu spiayduią się rzeczy, udawał 
ze mu iest bardzo bolesna widzieć bez celu to­
c z ą c  się woynę, a wynurzaiac niby przed ujm  
swóy żal szęzery, proponował urn aby się udał 
do naczelnego Jenerała  zp ro źb ą  od niego o 
przebaczenie.

Chęć uspokoienia osady i położenia-koń- 
°a z lak wielkięm spustoszeniem prowedzonćy 
Woynie , umarzała słuszne podeyrzęniu, które 
oświadczenie Toussaint-Louyerlura  wzbudzało, 
Jenerał  Leclerc zezwolił na zawieszenie broni,  
rozkazuiąc donieść Touxaaini - Louver turowi i 
ipnym dowódzcom M urzynów aby się udali 
do Cap, i że ieszcze czas przebaczenia dla nich 
nie minę!.

T o u ssa in t-L oupcrture , Dessąfanes i inni 
dowódzcy M urzynów nie omieszkali korzystać 
z zezwolenia Jenerała Francuzkiego, stanęli w 
C ap, prosili o przebaczenie i poprzysięgli 
wierność Franc.yi. J N a o z e lu y  Jenerał  Francuzki 
rozkazał Toussairit-Louverturow i udać się do 
plantacyi w G onaives, Dessalina  posłał do in- 
nćy plantacyi do S. iVJarc, zalecaięc iin żeby 
żaden bez wiedzy iego nie ważył się tych mieysc 
opuszczać.

Czas i późnieysze wypadki nadto w ykry­
ły tych okrutnych i chytrych Murzynów pod­
stępy. Uległość ich była tylko momentalny 
otiarę, którą okolicznościom poświęcić musie-
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l i ,  bo w ley ch w il i ,  k iedy  F rancy i  zaprzysię- 
gali w ierność , uknowali zaraz m iędzy  sobą 
sp isek ,  żeby za um ó w io n y m  znaikiem wszy­
stkich cza rnych  ’zgrom adzić , uzbroić  nut n o ­
w o ;  i g d y  choroba i pora  roku  p rzy tęp ią  od­
wagę i wycieńczą siły  F ran cu zó w , W tenczas  
na  n ich  uderzyć.

M niej! wiadomą okolicznością by ła  ie- 
szcze z d ra d a ,  do k tó re y  d u m n y  i  niegodziwy 
D essalines  p lan  sobie ułożył. Rów nie chciwy 
w ła d z y  iak n ie s y t  k rwi ludzkiey, długo u k r y ­
wał \v sobie taieinuą nienawiść ku T ou sa in t-L ód -  
ver tn ro w i , z k tó ry m  dum a i chciwość bogactw 
łączy ły  go iedynie  dotąd. Zaledwo go więC 
uy rza ł  w m o cy  Francuzów  postanowił go zgu­
b ić ,  ab y  ?aVn ty lko  z skutków wspólnie h łożo- 
n ć y  in t ry g i  k o rzy s ta ł ,  i panow aniem  n ad  w y­
spą nie dzielił się z nikim.

Jakoż każdy odtąd  k ro k  D essalina  zm ierzał 
iedynie do tego celti. Dziki i n ieubłagany n a y g o r-  
liwszym zaczął się okazować w sprawie F ran cy i  
i  osady, s taraiąc  się iak nayusiln iey  zatrzeć 
w p a m ię c i  ludzkiey  dawne swe zbrodnie  i g w a ł­
ty, a u naczelnego dowódzcy F rancuzów  zaufa­
nie uzyskać. G d y  tak  ch y trą  g r a ł  ro lę ,  ty m ­
czasem T ou ssa in t-h ou vertu re  w iernieyszy swe­
m u  zobow iązan iu , nowe w sekrecie urządzał 
b u n ty  M u rz y n ó w ;  przeb iegał nocą rozm aite  
m iey sca  na  w ysp ie ,  zapa la ł  odwagą M u rz y -
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now, miewał potoiemne schadzki, pisywał do 
swych zaufanych w Cap zalećaląc im , a by mil 
donoszono o skutkach chorób między Francu­
zami pozostałych, iżby stosownie do tego wie­
dział iak nia plany swoie kierować. Tym cza- 
SŁln siedzenie postępków iego iuż nie Agienci 
naczelnego Jenerała Franeuzkil'go, lecz ze czci 
ogołoceni Dessnlin i ChristopJie przy iąli na sie- 

obowiązując się naydokładnieyszych o o- 
brotach iego udzielać wiadonióśch W  Sier­
pniu i8o3 pisano z Cap: „ ie  D esmllncs i C hrt- 
Mophe pierwsi odkryli intrygi 7bussairit-Ldu-: 
P trłu ra , ze naczelny dowódzca Frnncuzki kon- 
telit iest z postępowania tych dwóch czarnych 
Jenera łów ; a lubo pewna, ze tyle nieszczęść 
z rzędz il i , iesli iednak takiemi zostanę, iakiemi 
s»ę teraz wydaią, p rzy  nieograniczoney łogo-i 
dnosci ludu francuskiego, może rząd zapo­
mnieć przeszłości."

Nakoniec plan sekretny tych dwóch ło­
trów spikniętych na zupełną zagładę osady, pczeż 
zgubę tego którego zazdrościli potędze, pożą- 

od nich uzyskał skutek. List To,Usaim- 
Louvertura  przeięly i Jenerałowi Leclerc od­
dany, wykazał iawnie zamiary tego naczelrłi- 
ka Murzynów; a Jenera ł  Francuzki chcąc wszel­
kim spizysięzeniom od razu koniec położyć, ka­
zał go wrazt z innemi iego dowodzcami poymać 
i spieszno do Francy i wywieźć, gdzie w kró tce
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w Cytadeli w Besanęo/i życia dokonał. K oń- 
czącj historyą iego, przytoczymy tu krótki rys 
charakteru iego. Touascii nt-Louvertare  średnie­
go by ł  wzrostu i iak się zdawało slabowi Ley 
budowy ciała. W z ro k  miał żywy, i przeni- 
kaiący. Z przyrodzenia trzeźwy, żadnych nie 
znał zawad w niezmordowaney swey pracy, z 
iaką przykładał się w przyprowadzeniu do sku­
tku swoich zamiarów. Jeździł bardzo dobrze 
na kon iu ,  i cały dzień bez utrudzenia, czę­
sto po 5o i r6o mil F rancusk ich , a to z taką 
szybkością, źe żaden z adjutanlów i służących 
iego nie mógł z nim nigdy razetn stanąć u 
naznaczonego celu podróży. Zazwyczay nie- 
rozebrany sypiał i krótką tylko chwilę temu 
spoczynkowi poświęcał. H um oru  był posę­
pnego i ukry  teg o , mówił mało i po francu— 
zku źle bardzo- Wszystkie iego sprawy tak 
gruba okrywała zasłona, że lubo całe iego ży­
cie nieprzerwanem było pasmem zdradziectw, 
przeniewierslw' i niesłychanych okrucieństw; 
przecież tych nawet, którzy go z bliska znali, 
czystością swych uczuć łudzić potrafił. Sło­
wem charakter iego był obrzydłą mieszaniną 
fanatyzm u i sprośnych skłonności. Z  zimną 
krwią od ołtarza do krwi rozlewu, od modłów 
do zbrodniczych planów niewiary przechodził. 
Z  resztą nie by ł Toussaint-Louverture  ani za 
wolnością M urzynów , ani za panowaniem b ia -

ły c l i ,
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łych; z obrzydzeniem patrzał na M ulatów, któ­
rych rodzay prawie w ytęp ił, pogardzał wla- 
snemi rodakami których za narzędzie do sw ych  
dumnych widoków używaj i.k tórych  bez lito­
ści słał trupem , skoro na chw ilę tylko potęga 
iego zagrożoną być się zdawała.

(D alszy c iąg  w  następuiącym  N um erze.)

4

M O W A  A R C Y R A

Do zgromadzonego Senatu, wyięta 
z traiedyi W oltera Tankred 

z aktu Is° sceny ISŁ®y’
P rzek ładan ia  Kantorh. Tym ow skiego.

M ś c i c i e l e  S y c y l i i ,  d o s to y n i  r y c e r s e !

W  ś w i ę t y  oyczyzna s p r a w i e ,  na radę  w as bierze.1 

p ó k i i  b ę d ą  t y r a n i ,  g ro żąc  nam z u c h w a le ,

K orzystać  z niezgod n a s z y c h ,  i  u rągać  c h w a le ?

C z y i  zw ycięz tw a tych  m u ró w  n ie  b ędą  iuź z d o b ić?  

Niemi ty lk o  p r z y s t o i ,  p o k o iu  się d o b ić ;

Lecz  leśli sit w iednośc j  lu d  n ie  znaydzie  m ę z k i , 

P o iedyncze  w aW riy n y  nie  o d w ró c ą  k lęski.

Łez  Syrakuzy sm u tn e  usuńc ie  p rzyczyny ,

Zgoda m noży  k o r z y ś c i , i u św ie tn ia  csyny  -

1 8 1 8 . M ay. T . X I .  6
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I  k tóżby  się  do  w spo lnć y  n ie  ubiegał ch luby? 

K tó ż b y  nie  chciał wolnośc i  zachow ać  od zguby? 

W o ln o ś c i ' ,  co w ś ió d  gruzów potęgi  i s ławy.

Jeszcze n a ród  w  nieszczęściu  ubogaca  p raw y.  

P o łączm y  o ręż  b r a t n i , a ia rzm o  n iosące  

P i e r z c h n ą  p rzed  d z ie ln ą  gars tką  na ieźdzców  tysiące.  

D w n  n ieprzy jac ió ł  m ożnych  licznemi zastępy, 

S t ra s z n ie j s z y c h  pr2ez n iew ia ry ,  gwałty  i p o d s tę p y ,  

W y n io s łe  Saraceny,  i Cesarze wschodu ,

K ay d an y  d la  w o ln eg o  ukuli iuż  g r o d u ,

I  d z ie ląc  be r ło  ś w ia ta ,  d e s p o ty  z u c h w a le ,
0  w tłoczenia  ich ty lko  sp ie ra ią  się ehwa'ę .

G r e k ,  że lazne  w Messynie  zap ro w a d z i ł  rządy ,  

So lam ir  d z ie r ż y  żyzne A grygen tu  lądy ,

J e m u  s łuży  P a n o r m o , iem u  E u n y  p o l a ;

Ju ż  b liska  Syrakuz ie  groziła n i e w o la ,
W t e m  zazdrość  nam g rożąco  powaśniła  b r o n ie ,

1 na n a s  zb royna  w  naszćy  s u n ę ł a  obron ie .

T e r a z  w ięc  gdy im własna łup  w ydz ie ra  s i ł a ,

D la  chw ały  S y rakuzy  godzina  w y b i ła ;

O tw a r t e y  do wolnośc i ,  n ie  p u sz tz a y m y  d r o g i ,  

C z y ń m y  iak  p ra w i  m ę ź e ,  a u le g n ą  wrogi.

P os t rach  S a raceńsk ie go  w ą t lc ie  o r ę ż a ,  
Z w y c ię ż o n a  E u r o p a ,  w alczy  i z w y c ięż a ;

S k ru s z o n e  p rzez  Pelaga  Ibcryi  p ę t a ;

J l ę z t w o  M a r f e l a , tw  Rzym ie  b ro ń  L e o n a  .świę ta,

Znad da ły ,  iak  p i e r z c h a ią  bu rzy c ie le  ziemi.

Syrakuza  n iezg o d y  dw o io n a  z g u b n e m i ,

Słabey  w o lnośc i  v /krótce  nie  u y rzy  i c i en ia ;

K ie  chcę w am  o k ro p n eg o  p rzy w o d z ić  w sp o m n ie n ia ;

i
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K ied y  bezb o żn ą  w alkę  ziomek z z iom kiem  to c z y ł ,

I  gdy Jcray n ie szczęś l iw y ,  k rw ią  się w łasną  b roczy ł .  

N iech  s p o ry  nas n iegodne n iepam ięć  z a t r a c i ,

N iech  o d tą d  w  nas z jednanych  widzi  n a ró d  b ra c i ;  

W e ź m y  w op iekę  sw obód  i  oyczyzny  ca ło ś ć ,

Niech sm utny  k ra y  p o d ź w ig n ą  zgoda i w y trw ałość*  

A  ieśli  by ła  zazdrość  o b łąkanym  z n a n a ,

Ż y j m y  i u m ieray ray  n ie  zna iąc  ty ran a .

A  R  R  A  D Y A

Ogród pod Łowiczem X ifiny  
Heleny z Przezdzieckich 

Radziwiłowey.
Stanisława Tręleckiegm

Ś liczn a  H e le n o , twego nazwiska 
W sławiona gładkością dama,

Niegdyś się w Troian obce siedliska, 
I w dom przeniosła Pryama. 

Trudnożto lube kąty odbiegać *
I cudzych dźwigać praw pęta, 

Miłość tak chciała, trzeba ulegać, 
Noszą ie sami xiążęta. 

6*
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Alec ia przecie tem u nie w ierzę,
By przy miłości nie było 

Cieką wey chęci (wybacz Homerze)
Co by  Helenę złudziło.

Złoteini dachy kryte Pergam y, 
Ładne chłopczęta i cliyźe, 

W a b iły  dawniey Laceńskie damy, 
Jak nasze teraz Paryże.

Miła Pasterko! iakież zabawy,
Z tw ey A rkadyyskićy samoty,

Do pełney tłum u zwabia W arszaw y,
T u  słodycz, pokóy, pieszczoty.

Czem niegdyś Greccy we snach uczonych , 
Poeci łudzili m yśli,

T w óy bystry  dowcip z twycli ubielonych 
Rączek ołówkiem zakryśli.

A za tym  wzorem N ym fów  gi'om ada, 
Leśnych i w odnych pospiesza, 

T a  wonne kw iaty kształtnie uk łada, 
T a  ze skał rzeki zawiesza.

Inne na lu tn i wszechm ocne brzm ienia, 
Rozkazom pańskim p rzy to n tn e ,

"Wabią stoletne dęby z korzenia, _
I w ciosach głazy ogromne.

Moc iakaś w krótkiey czasów przestrzeni, 
W spaniałe dźwiga siedliska, (cieni, 

Gdzie tylko w dzikićy sm utnych puszcz 
Zwierz płochy m iał swe łożyska.
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Ni srogi Charon z zarzecza pławi 
D uchy wyldadle i g łodne,

Lodź twoia w iasnych  Elizach staw i,
Rozkoszy myśli swobodne.

Pod czyież prawa póydzież o P a n i ,  
Z tym  wdziękiem serca i tw arzy, 

Staią się wszyscy twoi poddani,
K tórym  się ciebie znać zdarzy.

T u  raczey w twoiey źyym y n iew oli,
A  gdy się rozstać los każe,

W dzięczność na wieczney ryym y topoli,
Czas ióy sędziwy nie zmaże.

Do J. C.

O fia r u ią c  ie y  b u k ie t m a lo w a n y  w  d z ień  
j g M a rc a  1 8 1 5 r.

^ " im  wionie oddech życiódawczey W iosny , 
N im  uyrzvsz lęki w kwiecisley odzieży, 

Lub kiedy nadto spiesznie czas zazdrosny 
Liście popłow i, niebo nam  zaśnieży. 

Moie ci ry sy  słabe lecz niezm ienne,
Niechay ukażą piękności wiosienne.
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Ono ci niosą w pokornćy  ofierze,
Z k tó re y  prostota n a tu ry  przem aw ia, 

P rzyiaźni dla mnie tak drogiey przym ierze, 
K tó rą  me serce z każda chwilą wznawia. 

Życia nie m aią , ani słodkiey w oni,
W ięcey  zyskały — w tw oiey  będą dłoni.

J. D. M.

LWIĄTKO i WILCZEK.

Z e  być Lw a sy n em ,
W ielk i iest zaszczyt przed gm inem , 
W ięc  Lw iątko dęło bez granic.

U  niego wszystkie zwierzęta za n ic ,
I  choć które łapką d raśn ie ,
Jeszcze m u łaie gdy wrzaśnie.

Słowem że w nicźem nie znaiący m iary, 
Gorszym  był niżeli stary.
R az , kiedy podług zw yczaiu,
Igrało L w iątko  po g a iu ;

Ze samo b y ło ,
Z b łądziło ;

A w tern i W ilczek  gdy za żyrem biega, 
Same paniątko spostrzega,

*



W ięc ku niem u iakoś składnie, 
W ilczek przypadnie.

Skoro go m ałe ,
Ale ze Lw iątko zuchw ałe,

Zoczyło, woła: „ H ultaiu !
Co ty  tu  robisz wśród moiego k ra iu?  ”

Co robię?
Pokażę tobie.

R zek ł, i do Lewka — M óy Lewek w nogi, 
Lecz źe nie wiedział drogi9 

Coraz w głąb lasu.
W ilczek  też nie tracąc czasu,

G rz e c z n ie  m u  t łu m a c z y , 
U rodzenie mało znaczy,

Nie bądź hardy,
Nie m iey dla słabszych pogardy.

T o  mówi'ąc w paszczę go schw ycił, 
P o łk n ą ł, i nawet się nie nasycił.

L u dw ik  K r  opinek i\
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O PYROFORACH.

^ ^ i a d o m e  zapaleuie się w powietrzu pyrofo- 
ru  przez Homberga, w roku 1710 wynalezione­
g o ,  zwracało nieraz uwagę uczonych, i dało 
pobudkę do szukania tłumaczeń nazbyt wido­
cznego, a razem trudnego do poięcia skutku. 
Doświadczenia Doktora Lejay de Suvigny, u- 
mieszczone w tomie trzecim Meinoi/ es pre’sen- 
tes a l'A ca d em ie  des sciences na karcie 180 u- 
twierdziły uczonych w zdaniu, iż pyrofory te ,  
otrzymane byc mogą nie z samego wyłącznie 
siarkanu ni edosyconego glinki i potażu czyli 
ha łunu , ale równie i z innych siarkanów, z te­
go zaś wyprowadzono tak m ylny wniosek, iż 
pyrofory  te były  mieszaniną węgla i siarczyka.

T henard w Chemii swoiey, w tomie d ru ­
gim na karcie 4j 4. polegaiąc zupełnie na zda­
niu powszechnie przyię tem , mówiąc o pyrofo- 
ru z hałunu tak iogo zapalenie s ię  tłómaczy. 
„  P ara  wodna (słowa są iego) znayduiąca się 
w powietrzu, zdaie się naydzielniey przykła­
dać do palenia się p y ro fo ru ; onato iest chci­
wie połykana od glinki oraz siarczyka potażu, 
wchodzących w skład tey dziwney mieszaniny, 
i sprawuie to uwalnianie cieplika, które siarkę 
i węgiel zapalić może.”
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W yiaśn ić  przyczyną zapalania się p y ro -  
fo ru ,  a tem samem i iego prawdziwą na tu rę  u -  
kazać- przedmiotem będzie ninieyszego pisma.

"W trzecim toinie Chemii naszey w § 987 
pa karcie 36g w roku  1816 w y d a n y m , powie­
dzieliśmy, iż palenie się pyroforu  w powietrzu, 
znleźyć zdaie się od ukwaszenia się potażu w 
6tauie kruszcowym będącego; wniosek ten  nie 
ulega dziś źaduey wątpliwości, iak to ; zaraz 0- 
baczym.

C hem icy uwaźaią p y ro fo r  iako mie«zani- 
nę  węgla , g linki i siarczyka po tażu ,  p rz y p u ­
sz cza ją  daley iź pobyt siarczyka iest p rzy czy ­
ną uwalniania z w o d y ,  po łykaney  z pow ie trza ,  
c iep lika , k tóry  węgiel i s iarkę może zapa­
la ć ;  g d y b y  tak  być  m ia ło ,  naówczas p y ro fo r  
nie m óg łby  się zapalać bez przytom ności siar­
k i ,  n ieuchronnie  w s ja rczyku  potażu po trze -  
bney , obaczm y iak to twierdzenie iest dalekie 
od praw dy . «

Doświadczenie' 1, Mieszaninę rów nych  czę­
ści (na wagę) sadzy, nicdokwasu potażu wyto­
pionego w tyglu, a o trzym anego ze spalenia r ó ­
wnych części sa le tranu  i winianu p o ta ż u ,  wsy­
pano do ru rk i  pistoletowey z iednego końca 
z ak u ley ;  ru rk a  ta ustawiona została w ognisku 
pieca podsycanego ciągiem powietrza, i zap u ­
szczono ogień. P o  nieiakim czasie dał się wi­
dzieć uad  otworem ru rk i  p łom ień  bialo-zółta-
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wy, po zgaśnieniu k tprego powstał p łom yk 
błękitnawy, wzmagaiący się coraz i palący się 
w końcu białym rażącym płomieniem. Osła­
biając og ień , płom ień ten p rzechodził  do k o -  
Joru se ledynow ego, wydaiąc d y m y  osiadaiące 
w części ru rk i  nm iey ogrzaney w postaci b ia -  
łego p ro szk u ;  (b y ł to  niedokwas potażu p rze ­
chodzący w postaci p a ry )  lecz za w zmocnie­
n iem  iego, wracał do dawney żyw ośc i,  u k a -  
zuiąc p łom ień  taki właśnie, iaki się postrzegać 
daie w czasie palenia się zynku. R u rk a  ta wy­
dobyta po nieiakim czasie i rychło  kork iem  
z a m k n ię ta ,  a oziębiona przez zanurzanie w 
wodzie , miała w sobie istotę czarną , k tóra  w 
zetknięciu się zkw aso rodem  w powietrzu  będą­
cym  zapalała s i ę  gwałtownie, słowem posiada­
ła  własności pyroforu .

Z  doświadczenia tego wypływa, iż ponieważ 
w robocie tego p y ro fo ru ,  nie używaliśmy ani 
glinki ani s iarkam i,,  p y ro fo r  ten  zatem  nie m ia ł 
w  sobie ani glinki ani siarczyka potażuj, k tó rych  
działaniu na wodę p rzyp isyw ał T h e n a rd  zapale­
nie się pyroforu . Daley: penieważ rozum owanie 
p rzekonyw a  nas, iż sam tylko niedokwas potażu 
doznać m ógł odm iany  to  iest odinoczenia przez 
w ęg ie l;  odkwaszony zaś zapala się w powie­
trzu , czego m am y  dowód ńa po tażu ,  czyli po -  
tasiu albo p o tas ium , wypada zatem iż zapale­
nia się py ro fo ru  tego nie iest inna p rz y c z y n a ,

i
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iak palenie się niedokwasu potażu znaczni* 
przez, węgiel, a nawet i zupełnie odkwaszo­
nego.

Odkwaszenie się to niedokwasu potażu 
przez węgiel, kazało nam sprawiedliwie wno­
sić, że i niedokwas sody podobnież odkwaązać 
s ię  i tem saraśra py ro lo r  stanowić będzie, na 
len koniec:

Doświadczenie 2. Równie części na obię- 
tość sadzy i niewyprażonego Węglikanu prze- 
•yconego .sody (przywęglanu sody. Sniad:) pa­
lono w teyże  ru rce ;  zjawiska w czasie upala­
nia tego były  podobne opisanym pod doświad­
czeniem pierwszem, a pozostała massa czarna 
gwałtownie zapalała się w powietrzu , słowem 
posiadała własności pyroforu.

Doświadczenie to wsparciem iest wniosku 
przez nas uczynionego, i ukazdie iak navdo- 
wodniey mylność fłómaczenia dawnego: pyro- 
fory odtąd s p r a w i e d l i w i e  u w a ż a ć  raożem, nie 
i a k o  mieszaninę siarczyka alkalicznego a wę­
g lanu ,  lecz iako pewny rodzay połączenia wę­
gla z potażem lub sodą, będącemi wstanie Je­
śli nie zupełnego, to przynaymnlćy znaczne­
go odkwaszenia; z tego zaś zdaie się wypływać, 
iż zwaćby wypadało istotę zapalaiącą się w po­
wietrzu węgielkiem połaiu  lub pyroforem z  
potażu, i węgielkiem sody lub pyroforem  z 
sody. «
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Ponieważ węgiel odkwasza alkala i stanowi 
z niemi węgielki z a p a la rce  s ię ,  postanowiłem  
zalćin czynić doświadczenia z tak nazwaneini 
ziem iam i, które  słusznie iako niedokwasy m o -  

” żem uważać. Skutek  nie odpowiedział w p r a ­
wdzie oczekiwaniu m o ie m u ,  lecz doświadcze­
nia te z a s łu g u j  w tem  m ieyscu na um ie­
szczenie.

D ośw iadczenie  5. Mieszanina rów nych
części ( n a  w agę) niedokwasu b a ry ty  i sadzy 
palona w r u r c e ,  ukazała p rzy  końcu działania 
p ło m y k  b łęk itnaw y: massa czarna zimną bę­
dąc , nie zapalała się w p o w ie t rz u , po łykała  
chciwie w odę , rozkładała  ią i znacznie się o- 
grzewała.

D ośw iadczenie  4. Mieszanina rów nych
części wapna i sadzy nic nie ukazała  ważnego.

D o św ia d c ze n ie  5. Mieszanina rów nych
części i  maguezyi i sadzy, nic nie ukazała go­
dnego zastanowienia się.

D ośw iadczenie  6, M ieszanina glinki i sa­
dzy  dała p y ro fo r  t ru d n ić y  zapalający -się od 
p o p rz c d n ic z y ch ; zapalenie to wszelako zdaie 
mi się pochodzić z p o b y tu  w niey niewielkiey 
ilości niedokwasu potażu.

W  celu poznania p rzy czy n y  dla iakiey 
w czasie ro b o ty  pyro lo rów  p łom yki różnego 
ko lo ru  spostrzegać się da ią ,  postanowiłem na* 
jtępuiące uczynić  ieszcze doświadczenia.



Doświadczenie 7. Sadza sama przez się 
palona ukazała płomyk źółlo-biały.

Doświadczenie 8. Niedokwas potażu pa­
lony, tdał na początku płomyk błękitnawy, lecz 
potem w ogniu nie doznawał odm iany; pozor 
stałość \v rurce była niedokwasem drugim po­
tażu.

Doświadczenie g. .Sypiąc sadzę do rozto­
pionego niedokwasu potażu, dawał się widzieć 
wewnątrz ru ry  obłączek seledynowego koloru.

Doświadczenie 10. Paląc mocno miesza­
ninę n  części niedokwasu potażu a itdnę częśc 
s a d z y ,  p ł o m i e ń  b y ł  b ia ły ,  r a ż ą c y  o k o ,  i nie­
co w purpurowy wpadaiący; wciągu ukazywa­
nia się iego dość gwałtownego, uchodziła bar­
dzo część znaczna dymów biały ch, które ia być 
rozumiem ulataiącym niedokwasem potażu.

Z tych czterech doświadczeń ostatnich po- 
kazuie się, iż w robieniu pyroforu pcity należy pa­
lić rurkę, póki się n ie  da widzieć płomień rażący, 
o którym mowa była w doświadczeniu dziesiątem.

Pyrofor udaie się równie dobrze paląc w 
rurce żelazney potaż handlowy z sadzą; ilości 
względne tych ciał obu mogą być rozmaite.

Pisano w  łY arszaw ie  i 5 K w ietn ia  1818.

A lexander Chodkiewicz.
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O m łodey K obiecie ślepey, która w 
odległości końcami palców czy­

ta —  JNowy artykuł. (*)

A r ty k u ł  ten m ogący się z honorem  mieścić w 
rocznikach dziwów m agnetyzm u zwierzęcego, 
ogłoszony był naprzód w dzienniku Thom sona. 
W ydaw ca dziennika fizycznego (Jo u rp a l d e  
P hysique) kładąc tę ,wiadomość w swoiem p i­
śm ie , ostrzega czytelników , ze nie w ierzy śle­
p o  w  doświadczenia T . Glower. Z tem wszy- 
„  stkiem, powiada 011: osądziliśmy za ohowią- 
„  zek podać to do w i a d o m o ś c i ,  bo się poka- 
„  zu ie , źe są robione przez człowieka światłe-* 
„  g o , którego trudno  byłoby z łudzić , i k tó ry  
„  wcale nie stara się ich tłumaczyć podług za-  
„  dney teoryi.” M nie się zr.s zdaie przeci­
wnie * (#*) ze bardzo łatwo Pana Glower złu­
dzić m ożna, sądząc po oczywistych dowodach 
iego niewiadom ości, którem i ten artyku ł iest

(*) Obacz num er agi Miesiąc L u ty  1818. S. a t 6- 

( '* )  N inieyszy artykut w yięty  iest z Annates de C h i- 
mie e t de Physique. W ydawcam i tego pisma są  

P ay -L u ssae  i Arago.

<
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zapełniony. Bo gdyl>y P. Glower przestał na 
przyznaniu Pannie łśvoy władzy rozpoznawa­
nia kolorów iedynie przez dotykanie ; byłaby 
to rzecz nadzwyczayna, i doprawdy niepodo­
bna ; aleby zawsze trudno było iey fałszu do­
wieść. Lecz P. Glower utrzymuie nadlo, że 
P. Ewoy czytała przy n im  doić łatw o d ruh , 
m acaiąc powierzchnią szkła pospolitego na  ia  
cali ocl książki oddalonego; ze za pomocą te­
goż szk ła , zawsze bezpośrednie nie dotykaiąc 
się przedmiotów, dostrzegała różne m onetyx 
powiadała w i a i i m s ą  położeniu herb i korona, 
czytała napis roku , i  uczyniła u w a g ę, chociaż 
się iey nie p y ta n o , że pó(gwinea była nieco 
skrzyw iona, że przykładaiąc swoie palce do 
szyby w  o kn ie , postrzegła kam ienie ciosowa 
Żółtawego ko loru , które na kupie leżały w  o- 
dległości 12 prętów ; ze pokazywała robotnika 
na ulicy i  dwoie dzieci przypadkowo przecho­
dzących; że czuła iak uciekały przecł i e y  p a l­
cami kolorowe obrączki, które się fo rm u łą  p rzy -  
chkaiąc dwie polerowane ta /e lk i szklarnie, i t. d.

Jeżeli takie niedorzeczności zasługują na 
surowe zbiianie; tedy dosyć będzie uczynić 
tę uwagę, ze każdy punkt świecącego lub o- 
świeconego ciała,iest niby wierzchołkiem ostro- 
kręgu promieni światła na wszystkie strony 
rozbiegaiących się; a tein samem każdyr punkt 
palców Panny Evoy, w doświadczeniach cy-
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towanycb przez P. G low er, powinien być u- 
derzany razem od wszystkich prom ieni, któ­
re Z nieskończoney liczby punktów postrzega­
nego przedm iotu w ychodzą; niepodobieństwo 
więc ies t, ażeby ona i naywiększą czułość w 
palcach p o s ia d a ią c m o g ła  przez samo maca­
nie szkła rozeznać kształt i położenie punktów  
ośw ieconych, a tem  bardziey czytać napisy.— 
Jakoż wiemy, że i  oko traci władzę rozpozna­
wania przedm iotów , skoro za pomocą szkieł 
w ypukłych lub wklęsłych rozszerzą się obra­
zy  na dnie oka m aluiące się , do tego stopnia 
że iedne na drugie zachodzą.

Z  całey wspomnioney rozpraw y pokazu- 
ie się, że P. Glower iest m niem ania, chociaż 
się zniem  wyraźnie n ie  o ś w ia d c z y ł ,  iż  n a  szkle 
ua otwartem p o w ie trzu , tak dobrze mogą się 
malować rozmaite przeciwkoległe przedm ioty, 
iak w izbie ciem ney; (#) po tćm  więc m nie­
maniem  malowidle prowadzi podług niego P. 
Evoy palce w tedy , kiedy czyta lub oddalona 
przedm ioty rozpoznaie; bez tego zaś środkuią- 
________________________________________ ce-

Jeżeli w okienicy zamykaiącey okno izby iakiey, 

będzie zrobiony mały o tw ó r ,  natenczas promienie 

światła od przedmiotów na przeciwko położonych 
odbite, i przez ten o twór do izby wpadaiące, od-

* . rmaluią na iey ścianie obrazy tych przedmiotów w 
przewrucanóy postawie. S . .



97
. ,cego szkła ani czytać ani nic widziić nie mo­

że. Ale także, powiada nam P. Glower, czy­
tała ona przez albo racztfy po wy pulley socze­
wce, na 9 cali od książki oddaioney. . ..  litery 
wydawały się iey być większe. Proszę zaś u - 
walać, że iey palce nie były w ognisku tey 
soczewki, lecz tylko Wodziła ie delikatnie po 
iey powierzchni!! W idać ze P. Glower ró­
wnie nie daleko postąpił wteoryi szkieł wy­
pukłych iak i płaskich.

'  Ztem wszystkićm nie iest moim zamia­
rem zaprzeczać wszystkiemu, co się w tśy roz­
prawie zawiera. W  doświadczeuiu np XV.
P. Evoy dotykaiąc się palcami po szkle p la ­
skiem obrazu słońca od zwierciadła odbitego, 
powiedziała, ie blask iego wcale iey nie razi i, 
temu szczególnemu zdarzeniu! daię wiarę i 
tu zgadzam się zupełnie z P. Glower.

S . •;

1.8i8 May. T* 7

A
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Inkwizycya Kryminalna

P e w n e g o  p i s a r z a  s a t y r y c z n e g o .
( z pism P. Friedricha.)

K a ż d y  pisarz po w in ien b y  n iek iedy  m y ś lą ;  
w yyść  (z e  tak pow iem ) z siebie sam ego, sta ­
n ą ć  naprzeciw ko swego w łasnego J a ,  i iako 
rzeczn ik  pub liczności c zy ta iącey , rozpocząć z 
n im  badanie. Ś rodek  te n , osobliw ie m łodym  
p is a rz o m , zalecać po trzeba  iako lekarstw o na 
n iebezp ieczną  chorobę u p rzed zen ia ; a w ty m  
c e lu ,  p rzyzua ię  s ię , sam  go n iek iedy  używ am . 
Ł ez  n iedaw no w ydarzy ło  m i się , gdy  m oie 
p isarsk ie  J a , p rzeciw ko J a  k ry ly k u iącem u  b ro ­
n ić  sję m ia ło , i ż im ag inacya natężona tak o w y  
mi spłatała żarcik . Z daw ało m i się we ś n ie , 
iakohym  isto tn ie  b y ł p o d w ó y n ą  osobą. Ja  
k ry ty k u ią c e  zam ieniło  się z u ienacka w sędzie­
go k ry m in a ln e g o , siedzącego na  w spaniałem  
k rześle  w izbie sąd o w ćy ; sa ty ry czn e  zaś J a ,  
s ta ło  iako delinkw ent k ry m in a ln ie  o skarżony , 
z  m in ą  p o k o rn ą  p rzed  k ra tk am i sąd o w em i, 
m aiąc  naprzeciw ko siebie zgraię oskarżycieli, 
W te n c z a s to  w ypadło  następu iące  badanie k ry ­
minalne.
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łlrytyJuiące Ja-

Iukulpat obwiniony iest o rozmaite i wiejs­
kie przestępstwa * k tóre obszernego wyniagaiąj 
badania. D zisiejsza inkw izycya ograniczy się 
załatwieniem niektórych punktów  głów niey- 
szych;

Pytanie i . Czyli zeznaie jukhlpat, ze nic 
dla niego nie iest świętem , że się poważył 
okrywaó iadowitetn szyderstwem  przedm ioty 
naw et naywyniośleysże i nayszanoWnieysze ? 
Czyli zeznaie w szczególności, ze napastow ał 
w pism ach swoich i szydził z m agnetyzm u, 
m istycyzm u, i  p łci piękuóy, z świętego stanu 
małżeńskiego, z świętego stanu woyskowego, 
z świętey spraw iedliw ości, z świętey policyi 
z świętćy ad m in is tiacy i, z żydow stw a, z ma* 
gnatów, ze szlachty a naw et i ż wyższych ie - 
szcze przedm iotów ? Odpowiedzi m aią byt: 
tw arte , krótkie i zwięzłe;

Satyryczne Ja.

Odpowiedź. Przeczę, iakoby nic świę* 
tern dla mnie nie było, lecz zeznaię iź zift 
wymienione przedmioty bez wyiątktt, iniota-. 
łem moia pociski. Boże wspiera y mię.

Pytanie a. Cóź mole inknlpat przytłi* 
Ozy i  na usprawiedliwicie siebie;

rj$
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Odpowiedź. Z  upokorzeniem  czczę i  u - 
wielbiam to co iest prawdziwie świętem. Lecz 

‘nie wszystko i e s t  świętem , co 'n o s i na sobie 
piętno świętości, wiele tam  bowiem zplam i- 
ły  lub złałszowały ręce ludzk ie, a teiu samem 
uczyn iły  przedmiotem pośmiewiska.

'P y ta n ie  3. W szczególności co odpowia­
da inkulpat na oskarżenie, źe szydził z m a­
gnetyzm u?

Odpowiedź. Z podziw ieniem , które mię 
droszczem przeym uie, spoglądam na owe tay - 
ne przyrodzenia siły, które mnie więcey niż 
wszystkie pisma teologiczne (*) przekonyw a­
ją , o nippoiętem działaniu Iłoga i wpływie iego 
na rzeczy ludzkie. Lecz właśnie dlatego, rozdzie­
ra  to moie serce, widząc iak tu  i owdzie sła­
bi na mózgu Zagorzalcy, albo chciwi zysku o- 
drw iw acze, tę świętą sprawę ducha ludzkiego, 
zamiast uczynić przedm iotem  głębokich ba­
dań um ieiętnych , zam ieniaią w narzędzie k u - 
g lurstw a, ciarla tanery i, zabobonu i nierozsąd- 
k u , albo też uikczemnego zarobku. Nie ma­
gn ety zm , lecz ci k tó rzy  naukę iego i p rzy -

(*) Jak ; 'a  riiogty tn k ld p a ta  p rz e k o n y w a ć  m a ło ,  czy 

w ie le  pisma teo log iczne ,  k tó ry c h  o n  z ipew tie  n i ­

gdy  n ie  c z y ta ł?  (P rzy p :  Cenzhra .)



» v  1

i - ó i

rodzenie gw ałcą, są przedm iotem  m oich saty­
rycznych pocisków. (*)

P ytanie 4. Czemu inkulpat m y sty cy -
zmowi nie tlaie pokoiu?

Odpowiedi, K iedy widzę m łodzika, co 
szanownemu starcowi pod nos dm ucha albo z 
niego drwin ki s tro i, natychm iast dostaię W 

dłoni i w palęąck św ierzbiączki.- . . .

P ytanie 5. Jakim  sposobem chce się in -  
kulpal usprawiedliwić przed płcią białą?

Odpowiedz. Co do punktu  nayw ażniey- 
szego w płci białey, to iest iey piękności, nie 
ubliżyłem nigdy, ile tylko sobie przypom inam , 
i owszem uztlaie się za iey niewolnika i n ay - 
gorliwszego wielbiciela. Co zaś okolicznie o 
niewieśeiey c n o c ie  i przyw arach kobiet, powie­
działem , mam otuchę iż za to łaskawe prze­
baczenie otrzym am.

p>) Z byt są Już Uczue w różnych  kra iach  z j a w ia n ia ,  

n a  świa iientwaeh navpaw a żn iey szy ch  o p a r t o , a sku-- 

tk i  m agnetyzm u lu lo w o d n ia ią o e , aby o b y tnośc i  

dz iałacza w ątp ić  m ożna .  ł  R e d a k to r  P am ię tn ik a  

» ie  po ty tórzylby dzisiay uwagi sw o ie y  p rzed  d w o ­

ma la ty  W P a m ię ta .  T .  IV .  k. 21 .  unjieszczonćy.  

idzie. tu. za tem ty tko  o nadużycie  z m agnetyzm em  

ęzynione .  IR.)
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P ytanie 6. A  pigułki, k tóre ink ul pet da­
w ał do połykania Sprawiedliwości, fo lic y i i 
A dm inislracyi?

Odpowiedź. Posrebrzałem  ile było w m o- 
|ć y  m ożności; zapewne też ie połknięto nie 
pzuiąc po nich żadnego gorzkiego smaku. 
N ad to , nie powstawałem nigdy, ile sobie p rzy ­
pom nieć m ogę, przeciwko sprawiedliwością ale 
przeciwko sposobom wym ierzania sprawiedli­
wości , i środkom  w dochodzeniu oney.

P ytanie y . Jakióm prawem inkułpat po­
w ażył się drw inkow ać sobie z naynow szych 
bohaterów  w oyskow ych?

Odpowiedź. Zaw sze, iak w idzę, m ylne 
tłóm aczenie wyrazom moim nadaią. Nie żar­
towałem ia z woyskowych bohaterów , ale z nay - 
nowszycli bohaterów polotowych.

P ytąnie 8. A  szlachtę, pierwszy stąp w 
k ra in , podporę tronu  , zbiór wszystkich cnót 
ry cersk ich , Pąlladyum  oyczyzny, wzór wszy­
stkich innych  stapów!

Odpowiedź. Skoro szlachta tem iest, naten ­
czas padam  przed nią ną kolana ż uwielbieniem 
i  uszanowaniem. J^ecz ieżeli iey zasługa pole­
ga ty lko  na drzewie geneałogicznem , i  ieżeli 
na  poparcie pretensyy przez siebie czynionych 
n ic  w ięcey wskazać pie m oże, iak kąwał zbu­
twiałego pargain inu , natenczas sąd zę , iż iest 
podobny do owego poczciwego człowieka, co



pieniędzy chciał pożyczyć , a nie mógł na n ie  
innego dać bezpieczeństwa, iak testam ent bez 
sukcessyi.

Pytanie g. A le nadewszyslko p o tę p ia j  
zupełnie inkulpata iego szkaradne alluzye na 
despotów i tym  podobnych. Queritur:  co
przez to rozumiesz ?

Odpowiedź. Prze® Despotów rozum iem
ty ch  Panów, co cały swóy k ray  uw aia ią  za
ro lę , a naród cały za bydło do niey należące ,
czyli za tak nazwany żelazny inw entarz.

Pytanie 10. Ale kogo mianowicie przez
to rozu m iesz?

O d p o w i e d ź .  K ogoi innego iak D eya w

Algierze.
Pytanie <*. Oskarżalą nakoniec inku l­

p a ta , że fanatyczną pała nienaw iścią przeciw ­
ko sławetnem u żydostwu. Coż przywiedzie 
na obronę przeciw ko oskarżeniu tak  okro­

pnem u? „  . _
O d p o w i e d ź .  Ja  żydowstwo ty lko n iena­

w idzę, nie zaś żydów. Przez żydowstwo zaś 
rozumiem owego ducha szachraysLwa, k tó iy  
w swym ręku wszystko zamienia w to n a i, owe 
go ducha facyendarstw a, k tó ry  podeyinuie się 
wszelkiey sprawy, choćby tez naybiudnieyszey 
i naypodleyzey, skoro m u zysk pieniężny 
przynosi; owego ducha l i c h w iarstw a, k tó ry  
zcudzey  nędzy ż y w i  a naw et tuczy się, sto-



*wem owę chciwość pieniędzy, która dla Ma­
mona wszystko iest poświęcić golowa; uako- 
niec owę skłonność do próżniactwa czyli wstręt 
od wszelkich natężeń ciała a nawet i ducha ,  
skoro nie ma w nich mńwy o pięciu działaniach 
arytm etycznych, t. i. liczenia, dodawania i t .  d. 
Od lakowego żydowstwa nie są wprawdzie i 
chrześciianie wolni, alo ponieważ to między 
żydami nieporównanie głębiey się wkorzeni- 
ł ó ,  nie taię się przeto, iz temu narodowi przy­
chylnym  nie iestem. Uważam Izraelitów, ia- 
k iem isą  dzisiay, iako trutniów w ulu Państwa , 
zjadaiących miód pszczołom roboczym. W y -  
znaię zatem otwarcie, iż rad przylepiam łatki 
żydom szachruiąeym , lichwiarzom , facyenda- 
rżom. Lecz nienawiść fanatyczna przeciwko 
ż y d o m , iako sekcie religiyney, iest dla mego 
serca równie obcą iak każdy inny  fanatyzm. 
Jpowąząm ia każdego zacnego kupca żydow ­
skiego, którego przemysł dla dobra ogołu 
korzystnym  nie zaś szkodliwym ; cenię nada­
wszy stko wysoko zacnych uczonych żydow­
skiego narodu, lekarzy, rzemieślników, woy- 
skow ych, słowem wszystkich, którzy w to ­
warzystwie prawdziwą sobie iednaią zasługę, 
a nawęt tym wyżey ich cenię, im trudniey im 
było. oswobodzić się od panuiącyćh a wkorze- 
nionych nałogów narodu swego. • Takowi mę-
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zowie wznoszą się nad swóy naród i zasługu­
ją na szczególne nagrody.

Pytanie 12. Czyli raa inkulpat co ie- 
szcze powiedzieć na swoię obronę?

Odpowiedź. Bardzo w iele, ale widzę ze 
zawsze na próżno. Zaba i wąż, osie! i małpa 
nigdy mi nie przebaczą, z» im podstawiłem 
zwierciadło do przeyrzenia się. Jestem p rzy­
gotowany na wyrok potępiający m nie, i upra­
szam tylko o przesłanie sprawy moićy ad 
u4cta.

Szczególna przyczyna do rozwodu.

1YI argrabia Vieillerocbe, za czasów Ludwika 
XV. zył z żoną swoią przez lat dwadzieścia w 
małżeństwie szczęśłiwćm , lecz bczdzielnem, 
dopóki wieczora iednego nie rozpoczęła się mię­
dzy niemi następująca rozmowa:

On. Tak iesteś dziś piękna, tak miła!
Ona. Skoro tylko w twoich oczu taką 

jestem.
On. Czyli, nam wielu zazdrościć nie po­

winno, że od lat 20 nic nie narzuszyło spo- 
łtoyności ńaszey?

Ona. Ach ! tylko iedna rzecz.
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On. Rozumiem cię, nie m am y dzieci. A le 
ty  nie masz iak lat 38, a przytern tak pełna iosteś 
powabów; ia mało co liczę nad 4o, iczem uż- 
byśmy nie mieli się cieszyć ieszcze nadzielą.

Qna. T o  pew na, iednakźe zdaie mi s ię , 
ze maić^c iedna dziecię, szczęście moie prze­
ryw ałaby ustawiczna obawa.

On. T o prawda. Jedno dziecię utracić 
można bardzo łatwo, A le cóż pow iesz, gdy­
byśm y ich troie do serc naszych przyciskać 
m ogli? a do tego trzech chłopców? bo rnaiąc 
ich  dwoie, gdy iedno um rze , natenczas usta­
wiczna obawa o drugie zatruwałaby życie.

O na. Tak, tak, troie! luby m ężulku, tro - 
ie ; i ia teg , icsletn zdania. Lecz mainyż do­
syć m aią tku , abyśm y troie dzieci przyzwoicie 
opatrzyć mogli?

On. Sądzęć przecię, m aiąc 60000 li-  
wrów rocznego dochodu.

Ona. Bardzo dobrze, ale przypuściwszy 
żo każdemu synowi dam y po 10000 liwrów 
ro czn ie , toby się zostało dla nas tylko 30000, 
a toby nam  nie wystarczyło. A  i tak naw et, 
10000 liw rów  b y łyby  za m ałym  dochodem , 
abv naystarszem u naszemu synowi opatrzyć 
partyę świetną.

On. N ie troszcz się moia lubó! N ay- 
starszy-będzie woyskowym, i na niego obró-, 
cierny uaywięcey, aby go  awansować. D ru -
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giego prze* rady wpływ będę się starał pomie­
ścić w wydziale dyplomatycznym ; iestto chwa­
lebny zawód.

Ona. Bardzo dobrze, ale naymłodszy? 
cóż z tego będzie ?

On. Ten zostanie kawalerem M altań­
skim. W ielki Mistrz iest moim przyiacielom. 
W  końcu nasz syn otrzyma Kornm andoryą, i 
nie będzie potrzebował braciom swoim za­
zdrościć.

Ona. Co? kawalerem Maltańskim ?—Nie , 
podlany mężu? tego nie ścierpię.

O n .  A le  c z e m u ż  n i e ,  ; loie se r c e ?  cóź  
m asz p rzeciw k o  zak on ow i ry cersk iem u ?

, Ona. Duchowni rycerze, światowe du­
chowieństwo, arafibiia, smutne śluby, słody­
cze życia zatru te, nagroda w rozpuście!

On. Sławny zakon, który nam przypo­
mina męztwo i bogoboyuośc naszych przod7 
ków , który oyczyźnie i kościołowi służy, i 
n a y znakomitszym familiom w kraiu iuż często 
chwalebną utorował drogę- i ty miałażhyś nim 
gardzie :* w istocie, szczególnieyszy to  upor.

'Ona. Co? upor?
On. Uroiony kaprys.
Ona. Bardzo pięknie, bardzo grzecznie! 

De cz umieys/.a o to , w rzeczach gustu spierać 
się nie można. Aie słowem, ia nigdy nie po­
zwolę, żeby móy trzęci syn , mimo swey wo-
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li żóstał marcowym kawalerem i na galerach 
zbierał wieńce.

On. M oia zono, gdybym  ia równie byt 
Uparty iak W P a n i , tobym  mógt powiedzieć: 
iestem iego oycem , iestem Panem  w dom u i 
tak chcę.

Ona. T o pew na, źe oyciec ma wielkie 
p raw a, lecz i niatkg nie muieysze. W  Pan ie- 
śteś głową fam ilii, iesteś m oim m ałżonkiem , 
ale nie żyiem y w T urcy i.

On. A ch móy Boże.! wiennci o lem że 
żyiem y we F rancy i, w k ra in , gdzie haywięoey 
popełuyiią niedorzeczności, poniew'az mężowie 
daią się żonom, powodować. M nieysza o t o ,  
niech i tak będzie, skoro n ie  żądaią rzełzy  
bez sensu.

Ona. W y b o rn ie ! naprzód iestem upo r- 
ną, grym aśuicą , a teraz nawet bez sen su ! a ła -  
twoby można dow ieść, źe sto razy  iestem roz- 
sądnieyszą od W P ana.

On. R adbym  słyszeć dowody.
Ona. Znayduiesz go iuż W P a n  w łago­

dności, z iaką od ty lu  lat Znoszę uro ien ia , 
twardość i śmieszność człowieka nayniezno- 
śnieyszego.

Ona. Powiedz Pani raczey, że mało m ę­
żów za życia swego tyle ucierpieli co i a , i ze 
nie m ałą iest zasługą znosić iey nudne gry ma-
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sy, iev śmieszną powagę i cozmaitó iey przy­
widzenia.

Ona. P rzeciw nie, wszyscy się dz iw ią ,' 
ż© ia z W  Pa nem leszcze w ytrzym ać mogę. 
W P an  to iesteś pełen ifrośehia, V p o ru , dum y, 
samolubstwa: słow em , ieśli móy trzeci syty
m a być kawalerem M altańskim —

On, Tak , p rzy  Lem się zostaie.
Ona. W ięc ia. zryw am  zw iązek, które­

go dłuźey znieść nie mogę!
On. O ! tym  lepiey! chwała Bogi*! i  ia 

chcę hyc wrolnym . W  Pani iesles ailektowa*- 
na , próżna , kłótliwa.

Ona: W ięc  się rozwiedźmy!
On. Zgoda! rozwiedźm y się —
Jakoż w istocie , owi'dwudziestoletni mał­

żonkowie zawsze za wzór w ystaw iani, rozwie­
dli się, ponieważ naytnłodszy z trzech  synów , 
których iestscze nie im e li , przeciwko woli ma­
tk i, która n ią ieszcze nie bytu i »niał zostać 
kawalerem Maltańskim.

Zdarzenie to opowiada H r. Segur w dzie­
le swóićm m oralno-polityczney galery i, świe­
żo w P aryżu  wydaney. Dodaćby tu tylko m o­
żna : Iluż to ważnych wypadków błahe byw ały  
przyczyny albo podobne rozum owania!
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Różnica między obłąkaniem m ęż­
czyzn i kobiet.

V ^iednym  Z raportów Paryzkich o stanie szpi- 
talów tego miasta, podania niektóre o obłąka­
nych osobliwemi się zdaią we względzie psy­
chologicznym. Szczególność ta nie na tern za­
leży, że więcey było kobiet pomieszanych zmy­
słów niż mężczyzn, ponieważ Jto łatwo się ob­
jaśnia z większey drażliwości nyrwów, n nie­
wiast nie na tem także, że młode kobiety do­
stały pomieszania po większey części z miło­
ści, a starsze z zazdrości, ponieważ to iest w 
porządku przryodzorlym; nie na tem także', 
iż wiele mężczyzn i kobiet dostało pomięsza- 
nia z powodu rewolucyi  ̂ ponieważ ta należy 
bez wątpienia do owych przedmiotów, o któ-» 
rych  powiedział Lessyng: kto z ich powodu 
rozumu nie straci, ten nie ma żadnego do stra­
cenia; lecz na tem , że mężczyźni, którzy t 
powodu rewolucyi dostali pomieszania zmy­
słów, byli sami roialiści, kobiety zaś denio- 
kl-atki. Skądtolo pochodzi'!* — Może ta iest 
przyczyna, że roializm przemawia więcey do 
tozsądku, a dcmokracya do czucia.
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WIADOMOŚCI NAUKOWE

P ro fesso r Jenayski Luden , tw ierdzi m iędzy 
innemi rzeczam i, w sw em  dziele o adm inistra- 
eyi rządowey (Handbuoh der P o ltil):  „ ze w 
„ towarzystwie cyw ilnem , stosunki p łc i, w y- 
,, chowanie i obyczaie wymagaią, ieżeli nie ko- 
„ nieęzuie to przynaym nićy iako rzecz wielce 
,, pożądaną l e k c i r z ó u *  k o b i e t  dla kobiet.’ Dowo­
dy i ego są, ze niektórzy lekarze uźywaią na złe 
fności w nich położoney przez kob iety ; ze 
wstydliwe kobiety i panny, częstokroć nie za- 
wiadomiaią dostatecznie lekarzów o swych sła- 

I bościach i dolegliwościach, i żu nakoniec ko­
biety, które tak czę-do erudycyą w świecie u - 
czonym  celowały, a nawet rozlegle krainy m ą­
drze rządziły , lekarkam i bardzo dobrze być  
mogą j co nawet rozliczne potwierdzaią p rzy ­
kłady, iako to Pani M txltben , która w roku 
jy a ł  mianowana Doktorem  M edycyny  z do­
zwoleniem praktykow ania sztuki lekarskićy, 
za dni nastfydh Pani Siebold  konsyliarzowa 
M edycynalna w Giessen. Lekarze w N iem ­
czech powstaią przeciw ko tey  nowości przez 
Pana L uden  proiektow aney, a m ianowicie P.
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Kopp w Rocznikach nauki lekarskiey. C/ias 
okaże czyli proiekt tak zbawienny znaydzie 
n  różnych rządów łaskawe ucho.

P. Parrot P rof. fizyki w Uniwersytecie 
Dorpackim , napisał rozprawę o m arznieniu wo­
dy  słoney, ze względu na pomnażanie się lo­
du przy biegunach ziemskich. Żeglarze tw ier­
dzą w praw dzie , żo lód przy biegunach nie za­
wiera W sobie soli, au to r przecież dowodzi, że 
sam smak w m aleryi takowey rozstrzygnąć nie 
może. Jeżeli lód w okolicach biegunowych 
nie zawiera soli, tedy nie iest m orską wodą 
zm arzĄ , ale tylko lodem z la win ó\v bieguny 
ziemskie pokryw ających , a w porównaniu z 
którem i law iny  Szw ajcarskie lub inne E u ro - 
peyskie są tylko m iniiaturkam i. W o d a  nie­
siona z tych  lawin spływaiąca iest lżeyszą od 
wody m orskiey, utrzym uie się przeto na po­
w ierzchni i prędko m arznie. T y m  sposobem, 
podług P . P a rro ta , pokryw a czyli kora lodo­
wa corocznie wzrastać m usi co do wysokości 
i rozległości; i stądlo pochodzi że klimat w 
Irlan d y i i G renlandyi coraz się staie ostrzey- 
szym , i ki’aiom owym coraz więcćy ubywa 
pow ierzchni ziemi mieszkalney. )f

.  u -  ..I r  . . ... .
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d o n i e s i e n i a  k s i ę g a r s k i e
Nowe książki znciyduiące się w księgarni 

Zawadzkiego i pjFęckiego.

HoZprawa o zapaleniu krtani 1 kanału po­
wietrznego, czyli chorobie żwaney pospolicie 
Krup (Croup) przez F. Kincla. w Warszawie 
przy Nowolipiu 1818. 8vo stronnic 100. ził. 3 

Aperęu S U r le s  Juifs d e  P o l o g n c  par tu i  
Officier Polonais, Nonce a la diete. l’an 1818 
stron. 54 ził. i

O Seyrhie Królestwa Polskiego pi-zez Ko... 
W Warszawie 1818 stronic 56 8vo ził. 3 

O więźniach publicznych czyli domach 
pokuty, rzecz krótka pi’zez J. U. Niemcewicza. 
W Warszawie u Gliiksberga 1818 8vo str. 70.

z II. 2 gr. i 5
Miesięcznik Polocki in 8vo w Polocku 

1818 roczna prenumerata (pismo peryodycźne)
źli. 30

Dziennik Wileński na rok i8i8 w W il­
nie 1818 roczna prenumerata (pismo peryo- 
dyczne) ^6

Pamiętnik Lwowski na rok i 818 t^e Lwo­
wie prenumerata rttczna (pismo peryodycźne)

źłł. 54
8
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Algebra pod ług  L acroix  na szkoły W o -  
iewódzkie w W arszaw ie 8vo, maj. u  X X . P iia- 
lów  str. \ ; I 1I i 477. złł. 6

Pusteln ik  z Krakowskiego Przedm ieścia 
czyli C haraktery  ludzi i o bycza io w. g tom y 
8vo w W arszaw ie 1818 11 Zawadzkiego i W ę -  
ckiego z rycinam i, Przedmowa i ty tu ł tom pier­
wszy sLr. 3 11 tom drugi w druku złł. ia  

Sybilla, poema historyczne we czterech 
pieśniach , we Lwowie u W oycieclia N iebyl- 
skic-go 4 lo sir: V III  i i o 4 . 1818  z wizerunkiem
świątyni Sybilli w Puław ach i dew izą  Be~
vacate anim os m oestumque tim orem  m i t t i te ; 
forsan e t 1laec o/im  mettiinisse juvabit. złł. 6 

Sposób na żydów czyli środki niezawo­
dne zrobienia z nich ludzi uczciwych i dobrych 
obywateli. w W arszaw ie 18 x 8 in  8ro stron­
nic 2.8 z l l  !

M usiała i Z eangir tragedya oryginalna 
w 5ciu akiach przez Teklę z Porzym ow skich 
W rób! ewską z ułom kam i poezyi. w W iln ip  
u M isyonarzy 8vo 1817 str. 72 złł. 3

Dzieło o P iiaństw ie , przez Jakoba Szym ­
kiewicza z ryciną, w W iln ie  u Al: Żółkowskie­
go j 813 w d rukarn i X X . Piiarów str. X V  i 
348 . złł. 2

Antropologia o własnościach człowieka 
fizycznych i m oralnych  przez Jozefa Jasiń­
skiego. 8vo w W iln ie  1818 u  Jozefa Zawa-
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dzkiego w drukarni uniwersyteckiej str. XX. 
i ził. 5

Joachima Lewela Badania starożytności 
we wzglądzie Jeogralii; z godłem : Saepe pater 
dixit, studium, quid inutile tentas?—Część nau­
kowa. wWilnie u Jozefa Zawadzkiego 8vo 
majori drobnym drukiem 571 str. a z reiestrem 
i pocztem pisarzy 5gi. z trzema tablicami i A -  
tlasem z lystu kart złożonym. złł.

Zbiór mów w różnych mieyscach mia- 
n ych , oraz opisów obchodu żałobnego po zgo­
nie ś. p. Jen. Tadeusza Kościuszki z iego wi­
zerunkiem, w W ilnie w drukarni XX. Piia- 
rów u Ale. Żółkowskiego 8vo 1818 str. 160 
i trzy arkusze. złł.' 5

Gryzelda powieść z Dekamerona Jana 
Bokkacyusza str. 16 złł. 1

Sposób zachowania drzew owocorodnych 
ed wymarznięcia przez M. Wazgirda. w W il­
nie' u Ale. Żółkowskiego w drukarni XX. Pi- 
iarów str. 21. zlf, j

Mowa P. Thomas miana w Akademii fran- 
xuzkiey przy obięciu katedry po JP. Hordion 
1761 v. Stycz: 22. Obok z fraucuzkira textem

złł. 1 gr. i 5
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D a lszy  ciąg ksiąlek do sprzedania 
lv łeyze księgarni.

Luzyada Kamoertsa, czyli odkrycie In- 
dyi wschodnich, poelna w pieśniach 10, prze­
kładania Jacka Przybylskiego in 8vo w Krako­
wie 1790 zdh ®

Magazyn ubogich rzemieślników, służą- 
cyęh i startu wieyskiego ludzi, z łraneużkiegó 
P. de Beaumont, a tomy 8vo w Warszawie 
t p j b  • złl. 8

Magazyn Warszawski pięknych hauk, 
kunsztów i różnych wiadomości dawnych 
rtowych dla zabawy i pożytku osób oboiey 
pici roku 1 7 8 4  4 tomy. ził. 24
Toż sa m o  n a  r o k  1786 ź li .  a 4

Magazyn powieści i wyiątków 2 hartki 
jlioralnóy dla małych dzieci czyli zbiór rozry­
wek Stosownych do ich wieku, w celu nauczę-*- 
nia ich i zabawienia ułożone, JP- De-Lóis-Bio» 
z textem francuzkim obok. w Wrocławiu 12 
1816 4 gr. 1S

Malarz czyli zabawka pożyteczna i przy* 
iemna w obrazkach dla młodzieży Wynalezion* 
z 12 wzorami illurainowanemi i tyluż czarne- 
mi do przerysowania i kolorowania służącemu 

,  Nro I. i II. w Wrocławiu 1817 zU. 12


